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1 Maja święto wszystkich Budzi pracy
Tegoroczne święto 1 Maja obchodzimy I czny, 

w chwili, kiedy we wszystkich krajach I 
i na wszystkich kontynentach kuli ziem­
skiej wzmogły się nadzieje, iż pokój bę­
dzie obroniony i utrwalony, że umilkną 
wreszcie detonacje pocisków armatnich 
i bomb na Półwyspie Koreańskim. W Pan- 
mundżon. dzięki niezłomnej, zmierzającej 
konsekwentnie do pokojowego uregulowa­
nia konfliktu koreańskiego postawie rzą­
dów Chińskiej Republiki Ludowej i Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-demokraty­
cznej, podpisano porozumienie w sprawie 
wymiany jeńców chorych i rannych. Nowe 
propozycje chińskiego i koreańskiego rzą­
du poparte przez rząd ZSRR, a dotyczące 
wznowienia rokowań o zawarcie rozej- 
mu i uregulowania jedynej spornej spra­
wy, a mianowicie repatriacji wszystkeh 
jeńców, zostały powitane przez wszystkie 
narody jako jeszcze jeden dowód, iż pań­
stwa wysuwające te propozycje służą 
wiernie stalinowskiej idei pokoju, że ich 
.polityka wyraża dążenia wszystkich na­
rodów pragnących pokoju, przeklinają­
cych wojnę.

Na całym świecie narasta ofensywa sił 
mas ludowych w obronie pokoju i nie­
zawisłości narodowej. Nie ma dziś takiej 
siły, która mogłaby zlekceważyć wciąż 
narastający, ruch mas ludowych w obro­
nie pokoju.

Narody całego świata z najwyższym 
zainteresowaniem i radością przyjmują 
wiadomości napływające z Kraju Rad 
i z krajów demokracji ludowej, donoszące 
o nowych sukcesach twórców wie'kich 
budowli komunizmu, o szóstej z kolei 
obniżce cen w ZSRR, o wyrastających jak 
grzyby po deszczu nowych, potężnych za­
kładach przemysłowych w Polsce, w Cze­
chosłowacji. na Węgrzech, w Rumunii, 
Bułgarii. ŃRD i Albanii. Widzą one w tych 
faktach dowód siły obozu pokoju, postępu 
i socjalizmu, przykład bratniego współży­
cia i pomocy wzajemnej wolnych narodów, 
świadectwo, iż kraje te kontynuują nie­
złomnie politykę, której podwaliny stwo­
rzył Wielki Stalin.

Naród polski dziś, po śmierci Józefa 
Stalina, wie. iż świętym obowiązkiem jest 
z jeszcze większym zapałem wzmacniać 
potęgę obozu pokoju poprzez pomnażanie cydujące znaczenie dla rozwoju naszego 
zasobów materialnych i sil moralnych rolnictwa ma rozwój spółdzielczości .pro- 
swojej ojczyzny.

„Mobilizujmy nieustannie masy pracu­
jące — wzywał towarzysz Bierut na 
VIII Plenum KC PZPR — do wypełnia- | 
nia zadań produkcyjnych w mieście i na 
wsi. rozszerzajmy współzawodnictwo so­
cjalistyczne popierając szeroką i różnorod­
ną inicjatywę oddolną mas w iym ruchu, 
torujmy drogę nowatorstwu w produkcji, 
sprzyjajmy ‘ wzrostowi techniki i jej sze-

którego zadania były poważnie 
zwiększone, nie został w pełni wykonany. 
Uporczywa, skuteczna walka robotników, 
techników i inżynierów o systematyczną, 
rytmiczną realizację planu sprawiła, że 
plan I kwartału br. został z powodzeniem 
wykonany. Podobne sukcesy osiągają brat­
nie kraje demokracji ludowych. Np. pro­
dukcja przemysłowa Czechosłowacji wzro­
sła w r. 1952 o 18°ó, Węgier — o 23.7%, 
Bułgarii o 18%, Rumunii o 23%. Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej o 18%.

W przeciwieństwie do tych sukcesów 
w krajach obozu pokoju — produkcja 
przemysłowa w Anglii obniżyła się 
w r. 1952 w porównaniu z r. 1951 o 3%. 
w Niemczech Zachodnich o 3%, w Sta­
nach Zjednoczonych o 1%.

Siedmiomilowymi skokami rozwija się 
polski przemysł ciężki, decydujące ogni­
wo socjalistycznego uprzemysłowienia. 
W roku 1952 produkowaliśmy 3 razy wię­
cej stali surowej w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca niż w r. 1937. Niedawno załoga za­
kładów ..Star" obchodziła uroczystość wy­
produkowania 10-tysięeznego samochodu 
ciężarowego, a załoga ..Ursusa" — 20-ty- 
sięcznego traktoru.

Produkujemy maszyny i części 
szyn, 
nasz 
we, typy 
słowych i 
obrabiarki 
czne. nowe typy 
kombajny węglowe i wiele innych. Osią­
gnięto znaczne postępy, szczególnie w hut­
nictwie. w dziedzinie mechanizacji praco­
chłonnych procesów pracy.

Ogromne znaczenie ma osiągnięcie 
zwiększenia towarowości w produkcji rol­
niczej w okresie ubiegłym. Dzięki wpro­
wadzeniu systemu dostaw obowiązkowych, 
wprowadzeniu na mocy uchwały z 3 sty­
cznia br. nowych, korzystnych warunków 
kontraktacji produktów roślinnych i ho­
dowlanych oraz dzięki .zniesieniu ograni- 

. czeń handlu nadwyżkami produkcji rol­
nej — stworzono nowe bodźce, które spra­
wiły , że zwiększyła się ogólna produkcja 
zbóż oraz nastąpiła poprawa stanu ho­
dowli bydła, trzody chlewnej i owiec. De-

w dziedzinie budownictwa urządzeń kul­
turalnych i socjalnych. Dość powiedzieć, 
że przed wojną stosunek liczby szkół wy­
żej zorganizowanych 7-klasoWych do ogól­
nej liczby szkół podstawowych 
się cyfrą 15 %; obecnie stosunek ten wy 
nosi 56%. Plan Sześcioletni 
zmniejszenie w r. 1955 prawie dwukrotne 
zagęszczenia dzieci w szkołach. Wzrasta 
również sieć szkolnictwa zawodowego. 
Zgodnie z Planem Sześcioletnim szkol­
nictwo zawodowe otrzyma około 45 tys. 
nowych miejsc w szkołach, około 18 tys. 
nowych stanowisk w warsztatach szkol­
nych oraz 16 tys. nowych miejsc dla 
uczniów w internatach.

Z kredytów inwestycyjnych wznoszone 
są nowe gmachy, pracownie naukowe, la­
boratoria i kliniki. Śląski okręg przemy­
słowy, który przed wojną nie posiadał 
ani jednej szkoły wyższej, ma ich obe­
cnie 7.

Wzmaga się ofensywa kulturalna na 
wieś. W ubiegłym roku powstało 1008 
świetlic gminnych, 28 wiejskich i powia­
towych domów kultury. W roku bieżą-

wyraził

zakłada

ma- 
których nigdy dotąd przemysł 

nie oglądał: łożyska toczone, no- 
i rodzaje maszyn przemy- 
śródków transportu, ciężkie 
karuzelówki. prasy hydrauli- 

maszyn odlewniczych.

dukcyjnej. W chwili obecnej pracuje po­
nad 7 tys. spółdzielni produkcyjnych w ca­
łym kraju.

Dzięki dobroczynnemu działaniu refor­
my z 3 stycznia br-., reformy korzystnej 
dla klasy robotniczej, dla chłopstwa pra- | 
cującego, dla każdego człowieka pracy. ' 
wzrosła regulująca rola państwa na tych | 
odcinkach, gdzie wobec istnienia niesocja- 

‘liśtyćzn.ych form gospodarki powstawały 
rokiemu opanowaniu, pilnujmy termino- zakłócenia w planowym, proporcjonalnym 
wego uruchamiania nowych inwestycji i rozwoju całokształtu naszej ekonomiki, 
i pełnej rytmicznej realizacji wszystkich Wzrosło i polepszyło się zaopatrzenie lud- 
zadań planu gospodarczego na rok 1953, ności miast w środki żywności, ustały fale 
wzmacniajmy opiekę nad spółdzielczością spekulacyjnych gorączek, poderwano pod- 
produkcyjną na wsi. doskonalmy metody 
partyjnego kierownictwa życiem gospo­
darczym**.

W tych słowach zawarł towarzysz Bie­
rut ważne wskazanie w kierunku natar­
cia patriotycznych sił narodu polskiego, 
zjednoczonych pod sztandarami Frontu 
Narodowego. W okresie ostatnich 18 mie­
sięcy osiągnęliśmy w trudzie i znoju, bo­
rykając się z, wieloma niedomaganiami. 
brakami i trudnościami wiele poważnych 
sukcesów. Dość powiedzieć, że w dzie­
dzinie przemysłu produkcja globalna prze­
mysłu socjalistycznego wzrosła o 20% 
w porównaniu z r. 1951. chociaż plan ro-

stawy działania spekulacji przy zaopa­
trywaniu wsi w wyroby przemysłowe po­
przez dostosowanie cen produktów prze- I 
myślowych do nowego poziomu.

Dziś cały naród polski toczy ofiarnie i 
bój o pomyślne wykonanie 4 roku Planu I 
Sześcioletniego. O powodzeniu tej walki 
zadecyduje troska mas pracujących o ryt- 

i miczność wykonywania planów, o wyższą 
wydajność pracy, o pełne wykorzystanie 
mocy produkcyjnych, o dalszy postęp 
techniczny, o oszczędność materiałów, 
o wysoką jakość produkcji, o mocną dy- 

i scyplinę pracy.
I Mamy również olbrzymie osiągnięcia

r czasie gdy cala klasa robotnicza, po- 1 
dejmujajc zobowiązania produkcyjne dla 

, uczczenia święta 1 Maja, przyśpiesza reali-; 
zację Planu 6-letniego, szkołą polska chce' 

■ riwnież dać swój wkład w budownictwo 
j socjalistyczne. Taką bezpośrednią formą : 
udziału jest coraz szerzej przeprowadzana 

■ przez szkoły akcja zbiórki ważnych dla 
przemysłu surowców, jak złom, metale ko­
lorowe. odpadki użytkowe.

Dla uczczenia zbliżającego się święta 
1 Maja Wydział Oświaty Prezydium WRN 
w Saczecinie podjął oddzielne zobowiąza­
nie. postanawiając rozwinąć wśród na­
uczycieli i młodzieży szeroką akcję prepa- 
gandową na rzecz zbiórki odpadków, by 
wszystkie szkoły woj. szczecińskiego wzię­
ły jak najbardziej aktywny udział w zbiór­
ce. Szczeciński Wydział Oświaty wraz, ze 
swymi szkołami zobowiązał się dostarczyć 
przedterminowo, do dnia 25.IV.1953 r.. taką 
ilość złomu, jaką zamierzano poprzednio 

। zebrać w ciągu całego roku. Równocześnie 
Wydział Oświaty Prezydium WRN 

wezwał Wydział Oświaty 
w Koszalinie do współzawodnictwa

tych, którzy do niej jeszcze nie należą. 
ledzy B. Kucharski. J. Greszeta zobowiązali 
sie wyjeżdżać raz w miesiącu 1953 r. do 
spółdzielni produkcyjnej w Grabówce ce­
lem wyjaśni en. a statutu spółdzielni pro­
dukcyjnej oraz nieść pomoc w konkret­
nych pracach Zarządowi Spółdizaelni, kol. 
J. Greszeta zobowdązeł się pełnić do koń­
ca br. funkcje przewodniczącego Oddziału 
Powiatowego ZŻNP bez zniżki godzin, jaka 
mu tn-zysługu.ie oraz przygotować dzieci 
klasy* VI i VII do egzaminów poświęcając 
na to 2 godz. w tygodniu po zajęciach 
szkolnych.

Szkoły, nasze godnie przygotowują mę 
do obchodu święta 1 Maja — święta mię- 
d’T.ynarodowej solidarności mas pracują- 
cych. .

Tak jak robotnicy śląscy stają do współ­
zawodnictwa dla uczczenia 1 Maja, tak 
też młodzież szkolna wraz ze swoimi wy­
chowawcami we wszystkich szkołach po­
dejmuje liczne zobowiązania.

Szkoła podstawowa nr 27 w Chorzowie 
; zobowiązała się przepracować w Wo.jew. 
Parku Kultury i Wypoczynku 440 robo- 

; cz.ogo.dzin.' Nauczycielstwo tej szkoły zobo­
wiązało się przepracować z dziećmi w mie- 

i siąću kwietniu i maju poza godzinami pra- 
I cy obowiązkowej 200 roboczogcdzin w ce­
lu podniesienia wyników nauczania ucz­
niów słabszych.

Pracownicy pedagogiczni i administra­
cyjni szkół podstawowych nr 54 i nr 55’ 
we Wrocławiu dla uczczenia Święta Klasy 
Robotniczej podjęli następujące zobowią-

Postanowili wzmóc na terenie szkoły 
walkę o jak najlepsze wyniki nauczania 
młodzieży: przez rzetelne i sumienne przy­
gotowywanie się do każdej lekcji, przez, 
otoczenie .większą aniżeli dotychczas opie- 

i ka uczniów słabych., udzielając im dodat- 
j kowych konsultacji poza zajęciami lekcyj­
nym: w łącznej ilości 500 godzin.

Włączyć młodzież szkolną do wiosen­
nej akcji porządikowo-sanitarnej utrzymu- 

i j.ąc budynek. szkolny i jego najbliższe oto­
czenie we wzorowej czystości.

Wykonać jednolitą dekorację szkoły 
i klas.

Szkoła Ogólnokształcąca w Pabianicach 
czci święto 1 Maja wzmożoną pracą szkol­
ną, wykonywaniem prac społecznie uży­
tecznych. Nauczyciele zobowiązali się zor­
ganizować dodatkowe lekcje celem przyj­
ścia z pomocą uczniom słabszym. Pra­
cownia chemiczna postanowiła wykonać 
taką ilość kompletów do ćwiczeń chemicz­
nych. aby każda kilkuosobowa grupa ucz­
niów miała swój własny komplet dla prze­
prowadzenia doświadczeń. Komitet Ro­
dzicielski podjął sie m. in. wykonania sta­
tywów do kompletów chemicznych; zobo­
wiązał się ogrodzić plac szkolny siatką 
drucianą długości 200 m. dając własną ro­
bociznę i materiały dodatkowe; zbadać tak- 

• że warunki na wszystkich stancjach, w 
i których mieszkają uczniowie tej szkoły.

Młodzież zobowiązała się doprowadzić do 
■ estetycznego wyglądu obejście szkoły, zało- 
i żyć zaokienne skrzynki z kwiatami: każda 

klasa postanowiła zadokumentować czy- 
- nem swą troskę o dobro społeczne, utrzy- 
- mując własne sale- szkolne w takim sta- 
-: nie. aby każdego dnia po zajęciach _wy- 
i gląd sali nie budził żadnych zastrzeżeń.

cym powstanie dalszych 500 świetlic, 
wzmożona będzie akcja wystaw objazdo- yy yuz,al w 
wych, objazdowych teatrów wiejskich. ) w" szczecinie 
rozszerzy się sieć kin i bibliotek, ulegną Vv _____ ___
poprawie warunki pracy kadr oświatowo- . w Sp,ra-'vnym j masowym przeprowadzeniu 
...„........... afecji zbiórkowej.

Nauczyciele Szkoły Ogólnokształcącej st. 
pod«t i lic. w Puławach zobowiązują się 
przepracować z zespołami klasowym: 
w okresie przygotowawczym do egzaminów 
promocyjnych, końcowych i dojrzałości 
235 godzin, doprowadzić do pełnej aktywi­
zacji kółka i zespoły zajęć pozalekcyjnych. 
Wychowawczynie klas I — IH zorganizu- 

' ją w swoich klasach konkurs dobrego czy­
tania. Opracują i pomogą młodzieży 
w przygotowaniu imprez artystycznych, 

j poświęconych spółdzielczości produkcyjnej.
Przygotują i wygłoszą dwie pogadanki 

poprzedzające występy artystyczne szkol­
nej ekipy łączności.

Pomogą w sporządzeniu przez młodzież 
; brył drewnianych do nauki stereometrii.

Sporządzą specjalny katolog biblioteczny 
dla literatury marksistowsko-leninowsko - 

. stalinowskiej.
Przygotują zestaw przyrządów do nauki

I fizyki na konferencję sierpniową.
komitet Rodzicielski pomoże członkom 

Rady Pedagogicznej w przeprowadzeniu 
j kontroli powszechności nauczania w rejo­
nie szkoły (termin do dnia I maja 1953 r.l: 
roztoczy opiekę nad kompletami samo­
kształceniowymi uczniów w poszczegól­
nych klasach: nasili w miesiącu maju ho­
spitację w klasach VI — XI.

Szkolny Komitet Opiekuńczy zobowiązu­
je się w czasie do 15 sierpnia br. naprawić 
5 sztuk taczek żelaznych oraz 15 sztuk 
kraitów wodociągowych; wykonać 50 szt. 
nowych śrub! z nakrętkami do reperacji 
mebli szkolnych; wykonać wszelkie roboty 

i spawalnicze związane z. naprawą i konser­
wacją instalacji i urządzeń szkolnych.

Kolektyw Nauczycielski szkoły podsta- 
I wowej w Dąbrowie-Bór (woj. lubelskie) 
| dla uczczenia święta 1 Maja podjął nastę­
pujące zobowiązania: studiowanie życiory- 

! su Józefa Stalina i przepracowanie VIII 
Plenum KC PZPR na cotygodniowych spe­
cjalnych zebraniach; zwerbowanie do sze­
regów ZNP trzech innych członków, któ­
rzy dotychczas; byli poza organizacją; wcią- 
gnięcie".do Kasy Zapomogowo-pożyczkowej

kulturalnych.
Realizujemy najświetniejsze i najśmiel­

sze marzenia najlepszych synów narodu 
polskiego, marzenia całych pokoleń rewo­
lucjonistów i patriotów: Jarosława Dą­
browskiego i Ludwika Waryńskiego. Mar­
chlewskiego i Dzierżyńskiego, Buczka 
i Nowotki. Możemy być dumni z wielkich, 
rewolucyjnych przemian, które dokonuje 
naród, wznosząc pod przewodem klasy 
robotniczej jasny gmach socjalizmu.

Tegoroczne święto 1 Maja obchodzimy 
pcd hasłem dalszego rozszerzenia i umo­
cnienie Frontu Narodowego w oparciu 
o sojusz robotników, chłopów, inteligen­
cji pracującej, o skupianie wokół partii 
i władzy ludowej dalszych setek tysięcy 
i milionów ludzi bezpartyjnych, uczestni­
czących swoją uczciwą i patriotyczną pra­
cą w budownictwie nowego, socjalisty­
cznego 'społeczeństwa.
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Zbliżają się egzaminy w szkołach

Przed II Krajowym Ijardein Z/Vf»

Czego domagają się nauczyciele 
®d nowych władz- - związkowych

Kol. MARIA LEDWOAI
Pyskouice, pou. Gliwice 

ność burżuazyjnych teorii lub jak 
odpowiedzieć na trudniejsze pytania 
z marksiz.mu-leninizmu.

Trzeba więc otoczyć większą opie­
ką kierowników zespołów samo­
kształceniowych, zapewniając im 
wszechstronny, systematyczny in­
struktaż — nie tylko 
miesięcznych, ale na 
nizowanych kursach.

Ogromne znaczenie 
li miałoby również zaoczne kształ­
cenie ideologiczne. Dotyczy to tych, 
którzy chcicliby wyjść poza ramy 
samokształcenia ideologicznego pro­
wadzonego w ZOZ i MOZ. „Nie chce- 
my smażyć się we własnym sosie** 
— mówią nieraz nauczyciele, którzy 
poza dyskusjami i zebraniami we 
własnych zespołach, w szczupłym 
kręgu najbliższych znajomych kole­
żanek i kolegów, chcieliby rozszerzać 
krąg swej wiedzy pod kierownictwem 
wybitnych naukowców i działaczy 
społecznych. I dlatego ZG ZNP wi­
nien przyczynić się do organizowa­
nia placówek zaocznych studiów ide­
ologicznych dla nauczycieli.

SZYMAŃSKI

Nowy Zarząd Główny ZNP po­
winien nawiązać ściślejszy kontakt 
z terenem, więcej interesować się 
jego potrzebami. Szeregowi człon­
kowie Związku, oddaleni nieraz o 
dziesiątki kilometrów od większych 
ośrodków kulturalnych, chcą sie u- 
czyć. pogłębiać swój światopogląd 
naukowy, swoją wiedzę ogólną i za­
wodową — Zarząd Główny ZNP wi­
nien wyjść naprzeciw tym dążeniom 
z pomocą.

Nie powinno się sądzić, że pod­
wyższanie naszych kwalifikacji za­
rodowych jest tylko sprawą Mini­
sterstwa Oświaty. To jest żywotną 
sprawą nas wszystkich, nauczycieli, 
a więc także naszego Związku.

W akcji samokształcenia ideologi­
cznego prowadzonego przez Związek 
należałoby wzmocnić instruktaż. Nie 
można zostawiać ZOZ i MOZ bez 
bardziej troskliwej ouieki, aby same 
się borykały z trudnościami. Nieraz 
jeszcze zdarza się. że kierownik ze­
społu samokształceniowego nie jest 
w stanie mimo najlepszych chęci 
rozwiązać niektórych zagadnień, czę­
sto nie wic, jak demaskować blęd-

Koi. M/IRt/ini
Opole

NALEŻY ZWIĘKSZYĆ TROSKĘ 
O PEŁNĄ I CAŁKOWITĄ REALI-

UCHWAŁY PREZYDIUM 
POLSKIEJ RZECZYPOSPO- 
LUDOWEJ Z DNIA 2O.X

zespołów
zapewniając 

systematyczny
na odprawach 
częściej orga-

dla nauczycie-

wykazy działów i zagadnień, które ucz­
niowie winni pogłębiać i ugruntować.

c) Wykazy te doręczono wszystkim na­
uczycielom i organizacji harcerskiej. Na 
ich podstawie zorganizowano specjalne 
zespoły przedmiotowe uczniów słabszych. 
Opiekę nad nimi objęło 12 nauczycieli. 
Praca w Zespołach odbywa się w godzi­
nach pozalekcyjnych.

d) Harcerze pomagają uczniom słabszym 
W domu, organizując wspólne ..sąsiedzkie" 
przerabianie słabo przyswojonych partii 
materiału: ponadto harcerze specjalną 
uwagę zwracają na punktualność i frek­
wencję kolegów.

Nie wszystkie szkoły jednak podjęły za­
dania należytego przygotowania uczniów 
do egzaminu.

Np. w klasie VI w Mirocinie Górnym 
w powiecie kożuchowskim na lekcji hi­
storii na zadane przez wizytującego łatwe 
pytanie odpowiedzią! tylko jeden uczeń 
na 15 obecnych. W tej samej szkole ucz­
niowie klasy VII wprawdzie odpowiadali 
dobrze z gramatyki przerobionej w bież, 
roku szkolnym, lecz zapomnieli zupełnie

wiadomości z lat ubiegłych. Sprawą nie­
zmiernie pilną w tej szkole jest przeto 
zorganizować jak najszybciej w sposób 
jak najbardziej celowy i owocny powta­
rzanie i utrwalanie przerobionego mate­
riału.

Niewystarczającą pracę w zakresie po­
wtarzania i ugruntowywania materiału 
naukowego stwierdzono również w szko­
le w Juszczynie w powiecie wadowic­
kim i w samych Wadowicach w szkole 
ni 1. Szczególnie jednak w Juszczynie 
materiał jest podawany pobieżnie, szybko 
i bez należytego utrwalenia. Praca rad 
pedagogicznych obydwu sz.kól . jest słaba. 
Niewystarczająco i rzadko były tu oma­
wiane wyniki nauczania ' wychowania 
oraz sprawy podnoszenia poziomu pracy. 
Sprawy te należy nadrobić w pozostałych 
tygodniach bież. r. szkolnego.

Zbliżający się szybko termin egzami­
nów końcowych i promocyjnych winien 
pobudzić w naszych szkołach najpełniej­
szą inicjatywę w kierunku podniesienia 
na wyższy poziom pracy dydaktyczno- 
wychowawczej.

z uczniami pytania do egzaminów zeszło- i 
rocznych. Na pewno i w tym roku bę­
dzie wiele podobnych pytań — pomyśle­
li. Nie to jest zresztą istotne, by akurat 
..trafić" na pytania. Ważne jest to. że 
nauczyciele od początku roku myśleli o 
egzaminie i że przez przerabianie z ucz­
niami . zagadnień mobilizowali ich do tej 
ważnej dla nich sprawy.

Przykładów troski szkół o dobre wyni­
ki zbliżających się egzaminów można 
przytoczyć wiele. W sprawozdaniu z wi­
zytacji szkól, przeprowadzonej w powie­
cie Newy Bytom w marcu br., pisze je­
den z wizytatorów Wydziału Oświaty woj. 
stalinegrodzkiego: ..Badając sprawę przy­
gotowania uczniów do egzaminów promo­
cyjnych z klas VI i końcowych z klas VII 
stwierdziłem, że najlepiej z wizytowanych 
szkół zorganizowano przygotowanie w

I szkole nr 3 w Wirku, gdzie instrukcję Mi­
nisterstwa o egzaminach przeanalizowano 
na zebraniu rady pedagogicznej, na po- 

j siedzeniu ZOZ oraz omówiono na zebra­
niu rodziców. Zorganizowano systema­
tyczne douczanie i powtarzanie materiału 

iw,szkole i w świetlicy, wzmocniono kon- 
■ takt z rodzicami uczniów słabych przez 
i częste ich odwiedziny w domu. W innych 
! szkołach przygotowania te przebiegają 
i podobnie".

Bardzo poważnie i w sposób, który nie­
wątpliwie da rezultaty, podeszła do spra­
wy przygotowania młodzieży do egzami­
nów szkoła nr 6 w Kielcach. Oto na po- 

i czątku lutego br. odbyły się w klasach
VII i VI narady wychowawców kaso­
wych. rodziców • harcerstwa, na których 
dokładnie omówiono poziom poszczegól­
nych uczniów, ściśle rejestrując i konkre­
tyzując braki uczniów słabszych.

Ustalono wtedy m. In.. że wyznaczeni 
pracą domo- 
Wybrano 42 

udało się w 
19 do domów 
i VI. Odwie- 
stwierdzając

..Celem zapewnienia właściwych warun­
ków dla przeprowadzenia egzaminów oraz < 
pełnego ich wykorzystania pod względem 
wychowawczyni winien kierownik Szkoły I 
wraz z radą pedagogiczną:

a) zorganizować pracę nad pogłębieniem 
wśród nauczyciel, znajomości celów 
i zadań oraz m e t'o d y k i egza- ■ 
mi nów,

b) przeprowadzić wśród uczniów i rodzi­
ców pracę uświadamiającą i wychowaw- ■ 
czą w celu wyrobienia właściwego stosun­
ku do egzaminu jako środka pomagają­
cego w walce o lepsze wyniki nauczania.

c) zorganizować w sposób jak najbar­
dziej celowy i owocny p o w t a r z a- 
n i e i utrwalanie przerobionego i 
materiału naukowego.

d) pomóc uczniom w przygotowaniu sie i 
do egzaminów w sposób najbardziej racjo­
nalny,

e) zmobilizować do walki o dobre wyni- ' 
ki egzaminów ZMP. organizację harcer­
ską. samorząd szkolny oraz komitet to- , 
dzicielski.

Szczególną uwagę należy zwrócić 
właściwą atmosferę wychowawczą 
szkole i zapobiegać zarówno lekceważe­
niu egzaminów, jak i wytworzeniu się 
nastrojów paniki i zdenerwowania. Przy­
gotowanie do egzaminów, jak i same 
egzaminy odbywać się powinny w nor­
malnych warunkach pracy szkolnej, 
atmosferze poważnej i pogodnej'*.

Przytoczyliśmy tekst § 3 obowiązujące­
go regulaminu. Tekst ten wyznacza pro­
gram i kierunek działania dla szkół na 
wiele miesięcy pized egzaminami. W jaki 
sposób szkoły realizują ten program w 
obecnym roku szkolnym?

Po ukazaniu się w bież. r. pierwszego 
numeru Dziennika Urzędowego Minister- i 
siwa Oświaty, w którym są zarządzenia rodzice roztoczą opiekę nad 

sprawie egzaminów, wie- . wą poszczególnych uczniów.
j rodziców. Spośród nich 37 
: dniu 23 marca br. o godzinie 
i słabszych uczniów* klas VII 
I dzono łącznie 72 rodziny 
■obecność w domu o tej godzinie tylko 33 
i uczniów. Spośród tych 33 uczniów’ tylko

7 przygotowywało się do lekcji.
Rodzice złożyli w szkole sprawozdania 

i z odwiedzin. Na tej podstawie odbyła się 
i w’ dniu 25 marca br. narada nauczycieli, 
| przedstawicieli komitetu rodzicielskiego i 
harcerstwa. Ustalono wówczas' 
ce sposoby pomocy uczniom: 

a) Ułożono rozkład dnia n.a 
| wiosennych.

■ b) Wychowawcy klasowi na 
sprawozdań nauczycieli opracowali

I kładnie dla wszystkich słabych

na 
w

w

i regulaminy w .
le szkół niewątpliwie gruntownie prze­
analizowało te dokumenty i zakreśliło 
sobie właściwy program pracy w zakre­
sie przygotowań do egzaminów. W szko­
le TPD nr 8 w Warszawie omówiono 
je na posiedzeniu rady pedagogicznej już 
w lutym. Szczególnie dokładnie została 
rozważona sprawa przygotowania dzieci 
do egzaminów, a więc zagadnienie po­
wtarzania materiału, pomocy dzieciom na 
zajęciach świetlicowych, udziału grona 
nauczycielskiego i rodziców w pracach 
pozalekcyjnych, mających na celu przy­
gotowanie młodzież;’ do egzaminu itd. Na­
uczycielka jęz. polskiego kol. Alina To­
mala i nauczyciel nauki o Konstytucji 
kol. Jankowski już od samego początku 
roku szkolnego systematycznie przerabiali

następuj ą-

czas ferii

podstawie 
dc- 

uczniów

i

I

ł 
ł l 
ł 
I 
/ 
ł 
( 
* 
( 
t

Nauczyciclstwo Opolszczyzny wi­
dząc troskę Partii i Rządu o popra­
wę warunków bytowych nauczycie­
la, oczekuje od swego Związku 
większego zainteresowania się tymi 
problemami.

Zarząd Główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w bieżącej ka­
dencji może się poszczycić pewnymi 
osiągnięciami w załatwianiu spraw 
bytowych nauczycieli. Są nimi: coraz 
większa dbałość o realizację uchwa­
ły Rządu z dnia 2O.X ubiegłego roku, 
poważne sukcesy w akcji wczasów, 
w’ akcji pomocy chorym nauczycie­
lom oraz opieki nad studiującymi 
dziećmi nauczycieli.

Niemniej jednak w stylu naszej 
pracy związkowej jest jeszcze we 
wszystkich ogniwach związkowych, 
od ZOZ i MOZ poczynając, noprzez 
oddziały i okręgi aż do Zarządu 
Głównego — wiele braków i niedo­
ciągnięć, zwłaszcza na odcinku za­
bezpieczenia mieszkań dla na­
uczycieli wiejskich i miejskich.

Przed nowym Zarżałem Głównym 
ZNP, przed wszystkimi ogniwami, 
ZOZ i MOZ. oddziałami i okręgami, 
wysuwają sie nowe dezyderaty, któ­
rych spełnienia oczekują tysiączne 
rzesze nauczycieli. Mianowicie:

ZACJĘ 
RZĄDU 
LITEJ 
1952 R.

Przy pomocy Zarządu Głównego 
zarządy okręgowe poprzez pełną 
mobilizacje wojewódzkich rad na- 
rodowvc.li winny ROZWIĄZAĆ ZA­
GADNIENIE MIESZKAŃ DLA NA­
UCZYCIELI w miastach wojewódz­
kich i powiatowych. Jest to koniecz­
ne zc względu na napływ nowych 
kadr, ze względu na zapewnienie 
nauczycielom niezbędnych warun­
ków pracy.

Zarząd Główny ZNP winien zmo­
bilizować wszystkie, ogniwa związ­
kowe do bardziej sprężystego za­
łatwiania takich żywotnych spraw, 
jak ZAOPATRZENIE NAUCZYCIE­
LI I SZKÓŁ W OPAŁ PRZED ROZ­
POCZĘCIEM ROKU SZKOLNEGO.

Palacym jest również zagadnienie 
wzmocnienia troski o zdrowie, aby 
nauczyciele potrzebujący leczenia sa­
natoryjnego mogli natychmiast le­
czyć sie skutecznie. Nauczyciele spo­
dziewają się. że Zarząd Główny za­
dania te podejmie i wykona.

Kol. STEF A Al POKOCHA, tódr

stacji,W 
że 
Po 
chłopską gazetą — młodzi robotnicy 
stawiają domy, chłopi żwir rozwożą 
po drogach błotnych, pełnych dziur, 
W tych wioskach, które nędzą już nie trwożą, 
elektromonter wzruszeń i nadziei —

wioskach odległych tak od miast, od 
wieści z innych stron czy z zagranicy 
dniach dopiero dochodzą przez piaski

kolein.

pastuch, wczorajszy — w mroźnym wiatru świście 
światło przeciąga do chałup na drutach, 
a potem, w wieczór, pisze w długim liście 
o swej radości — do Bieruta.
W mym kraju niegdyś nie pałały twarze 
taką radością i kwiecień nie dyszał 
takimi dniami, i dla tylu marzeń 
nie było miejsca u ludzi, co dzisiaj.

JÓZEF UDALSKI
nauczyciel szkoły podstawowej 

w Barcicach, pow. Wieluń

Przed nowym Zarządem Głów­
nym ZNP stoi doniosłe zadanie kon­
tynuowania pracy samokształcenio­
wej wśród nauczycielstwa. Celem 
podniesienia jej poziomu należało­
by niezależnie od konferencji mie­
sięcznych organizować w okresie wa­
kacyjnym kursy, na których kierow­
nicy zespołów mogliby uzi-pe'nić 
wiadomości. Kursy takie można by 
łączyć z wczasami, uwzględniając 
konieczność wypoczynku w czasie 
wakacji. Należałoby w przyszłości 
wydawać w „Głosie Nauczycielskim** 
bogatsze materiały pomocnicze do 
tych zagadnień, które przewiduje 
program samokształcenia ideołogicz-

nego. a także upowszechniać do­
świadczenia pracy zespołów samo­
kształceniowych.

Ogniwa związkowe oczekują, że 
Wydział KO ZG ZNP opracuje 
szczegółowy zestaw książek „mini­
mum- i „maksimum** do bib'ioteł: 
nauczycielskich, które będą systema­
tycznie uzupełnianie. Należałoby 
przy tym zwrócić uwagę na zwię­
kszenie lektury światopoglądowej, 
której brak dotychczas da je się do­
tkliwie odczuwać. Nowoobrany ZG 
ZNP również roztoczy większą opie­
kę nad pracą kulturalno-oświatową 
w terenie.



Str. 2 GŁOS NAUCZYCIELSKI Nr 17
h»*W**Wt*M

Zawczasu przygotować się 
do Dni Oświaty, Książki i Prasy

Delegaci na IV Krajowy Zjazd ZNP

Kol. Mieczysław Marczuk
W maju br. dorocznym zwyczajem 

obchodzić będziemy „Dni Oświaty. Książki 
i Prasy". Program tegorocznych Dni Oświa­
ty. Książki i Prasy głęboko przepoimy 
problematyką życia i działalności Józefa 
Stalina, będziemy dalej pogłębiać wśród 
młodzież)' i najszerszych mas znajomość 
Jego genialnych wskazań, które wiodą 
nasz naród do coraz jaśniejszych dni, bę­
dziemy uczyć, jak je przyswajać i na co- 
dzień przekuwać w czyn.

Tegoroczne „Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy" w szkołach powinny się przyczynić 
do głębszego i dokładniejszego zaznajomie­
nia młodzieży z wielkimi osiągnięciami 
Planu 6-letniego w różnych dziedzinach 
życia, szczególnie w dziedzinie oświaty 
i kultury Polski Ludowej. Dla tego celu 
posłużą pogadanki, odczyty, wykresy, ilu­
stracje, wycieczki, filmy itd. Osiągnięcia 
Polski Ludowej w dziedzinie oświaty 
i kultury winny budzić u młodzieży i ro­
dziców słuszną dumę i patriotyzm.

W ramach urządzanych imprez w szko­
łach, placówkach pozaszkolnych i domach 
dziecka nawiążemy do postępowych tra­
dycji naszego narodu, do naszego wkładu 
w naukę światową w walce z siłami ha- 
mującymi postęp oświaty i kultury. M. in. i 
wykorzystamy dla naświetlenia tego za­
gadnienia fakt, że w maju br. przypada j 
410 rocznica śmierci Mikołaja Koperni­
ka, który dokonał epokowego przewrotu 
w nauce.

Doniosłym zadaniem będzie również j 
podjęcie prac zmierzających do pełnej rea­
lizacji hasła powszechności nauczania ! 
w zakresie siedmiu klas szkoły podstawo­
wej obejmującego nie tylko młodzież, ale I 
również dorosłych. Z tym łączy się też 
sprawa umasowienia ruchu czytelnictwa 
w środowisku szczególnie wiejskim, a spe­
cjalnie w spółdzielniach produkcyjnych. 
PGR i POM. Szkoły .podstawowe i śred­
nie będą realizować swój program „Dni 
Oświaty..." w procesie nauczania, poprzez 
organizowanie poranków, wieczornic, wy­
cieczek itd. W pracach przygotowawczych 
w urządzaniu wszelkich imprez winien 
wyraźnie zaznaczyć się żywy udział orga­
nizacji młodzieżowych i szkolnych, komi­
tetów rodzicielskich i opiekuńczych.

Szkoły podstawowe i średnie upowszech­
nią w sposób atrakcyjny dorobek własnej 
działalności z każdej dziedziny życia 
szkolnego. Pokażą więc w farmie pomy­
słowo wykonanych gazetek, wykresów 
i albumów oraz poprzez wystawy wkład, 
jaki wniosła szkoła, poszczególne klasy 
lub uczniowie dla podniesienia bazy ma­
terialnej szkoły, w zakresie wykonania 
prac społecznie użytecznych w środowi­
sku itd. Gazetki i wykresy mogą obrazo­
wać. ilu absolwentów szkoły kontynuuje 
naukę w różnych typach szkól zawodo­
wych i wyższych uczelniach, łączność tych 
uczniów i studentów z uczniami danej 
szkoły, wzrost czytelnictwa, pokażą przo­
downików nauki i prac społecznych. Także 
i wystawy własnoręcznie wykonanych 
przez młodzież pomocy naukowych, wzo­
rowo prowadzonych zeszytów i dobrze 
utrzymywanych książek wzbudzą duże za­
ciekawienie i wychowawczo oddziałają 
na opieszałych uczniów. Zwrócić należy 
baczną uwagę na spotkania uczniów z za­
proszonymi do szkoły naukowcami i arty­
stami. racjonalizatorami i przodownikami 
pracy, które na pewno zbliżą młodzież do 
różnych zagadnień z życia nauki, sztuki 
i techniki. M. in. ułatwią one nauczycie- i 
lom lepsze przygotowanie młodzieży do 
wyboru zawodu zgodnie z gospodarczymi 
potrzebami kraju. Taką samą rolę spełnią 
wycieczki do kopalni, huty lub fabryki. 
Wiele uwagi poświęcimy sprawie rozwoju |

czytelnictwa wćrćjf młodzieży i dorosłych. 
W szkołach urządsfrfy estetyczne wystawy 
z książkami, zaprowadzimy dzieci do kio- 

, sków i stoisk, zorganizujemy konkursy 
recytatorskie i pięknego czytania, dyskusje 
nad wybranymi książkami, dostosowanymi 
do zainteresowań dzieci i młodzieży.

■ W związku z tą ostatnią sprawą wskazane 
byłoby urządzić spotkanie z autorami 
książek.

Dzięki dobrze zorganizowanemu czytel­
nictwu niektóre szkoły osiągnęły w tej 
dziedzinie -wysoki paziom pod względem 
ilościowym i jakościowym. Tak np. Szkoła 
Podstawowa nr 2 w Inowrocławiu szybko 
spopularyzowała wśród dzieci sprawę czy­
telnictwa dzięki urządzonym ciekawym 
konkursom czytelnictwa, trosce o zaintere­
sowanie każdego ucznia dobrą książką 
oraz pięknym, przyciągającym oko kata­
logom obrazkowym. zeszytowym oraz 
prawdziwym katalogom, jakie znajdują 
się w bibliotekach dla dorosłych, a także 
dzięki wykresom ilustrującym współza­
wodnictwo w czytaniu.

Podobnie jest w Szkole Podstawowej 
nr 2 w Trzciance, gdzie o małych czytel­
ników dba nie tylko bibliotekarka, nau­
czyciele ale i starsza młodzież oraz absol­
wenci szkoły interesujący się specjalnie 
tym zagadnieniem.

Tak jak w poprzednich latach, organiza­
cje młodzieżowe i szkolne pod kierowni­
ctwem nauczycieli zainicjują W'śród mło­
dzieży podejmowanie zobowiązań w za­
kresie indywidualnego nauczania nie prze­
szkolonych dotąd analfabetów i przero­
bienia z nimi przepisanego kursu.

W casusie wygłaszania pogadanek i re­
feratów oraz pódcząs różnych imprez oma­
wiane będzie zagadnienie rozwoju oświaty
i kultury w Polsce Ludowej, wpływu 
szkól dla pracujących i szkoły korespon­
dencyjnej na wykonanie planów produk­
cyjnych miejscowych i dalszych zakładów 
pracy. Podanie konkretnych przykładów 
z własnego terenu, przypomnienie nazwisk 
dobrze znanych dzieciom przodowników 
pracy — zbliży dzieciom zagadnienie.

W oparciu o powyższy problem można 
zorganizować wśród uczniów wymienio­
nych szkól konkurs na napisanie wypraco­
wania na temat: „Jak nauka pomaga m: 
lepiej pracować w wykonaniu zadań 
IV roku Planu 6-letniego“. Najlepsze prace 
winny być nagrodzone. Pożądane byłoby 
zorganizować w okresie „Dni Oświaty..." 
specjalnie uroczyste zakończenie pracy ze­
społów czytelniczych. wycieczki tych ze­
społów do nowobudujących się osiedli, 
dzielnic, do spółdzielni produkcyjnych. 
PGR itd.

Przedszkola zorganizują pogadanki dla 
rodziców na temat wpływów wychowaw- 
czych przedszkola na dziecko, urządzą wy­
stawy prac wychowawczyń i dzieci, po­
każą na wykresach dorobek przedszkoli 
w dziedzinie umożliwienia kobietom pracy 
zawodowej.

Poważne zadania stoją także przed wy­
działami oświaty. Wydziały Oświaty WRN 
i PRN w porozumieniu z WODKO 
i PODKO spopularyzują najlepsze do­
świadczenia przodujących nauczycieli w for­
mie otwartych lekcji, w prasie i na ze­
braniach. będą także, służyć pomocą szko­
łom w organizowaniu wycieczek uczniów 
na wystawy konkursu czytelniczego, do 
muzeów, bibliotek, drukarń, wzmogą tro­
skę o rekrutację młodzieży pracującej do 
szkół i liceów dla pracujących i korespon­
dencyjnych. przystąpią do organizacji no­
wych zespołów czytelnictwa pierwszego 
stopnia, a przede wszystkim nasilą akcję

w zakresie powszechności nauczania wśród 
dorosłych.

ZOZ i MOZ winny szczególnie ożywić 
swoją działalność w „Dniach Oświaty1 . 
kładąc duży nacisk na pracę kulturalno- | 
oświatową i masowo-polityczną w środo- . 
wiskach wiejskich. Do ich zadań będzie 
należało rozbudzenie wśród nauczycielstwa I 
zainteresowania książką, organizowanie| 

I dyskusji nad nimi z udziałem literatów, [ 
1 popularyzowanie stale wzrastających osiąg 
i nięć Polski Ludowej, zbiorowe zwiedzanie 
wystaw i muzeów. A dalej — udział w od­
czytach TWP, wycieczki do kin i teatrów, 
wieczory wymiany doświadczeń pedago­
gicznych. organizowanie imprez arty­
stycznych dla nauczycieli i środowiska, 
zwiększenie troski o poziom pracy w świe- 

i (licach wiejskich i kursach początkowego 
czytania — wzbogacą program „Dni". Po 
zakończeniu „Dni" ZOZ i MOZ przeanali­
zują i podsumują swoje osiągnięcia.

W „Dniach Oświaty..." należy również 
[ wzmóc propagandę nauki jęz. rosyjskiego. 
Duże pole do popisu mają tu szkolne koła 
Przyjaciół ZSRR, które nawiążą lub za­
cieśnij współpracę z Kołami TPPR przy 
ząkladach pracy. Dobrą formą propagandy 
będą konkursy recytatorskie, gazetki, po­
kaz ładnych książek itd.

W całej działalności z okazji „Dni 
Oświaty..." pogłębimy łączność szkoły ze. 
środowiskiem, młodzież będzie rozpo­
wszechniać książki wśród najszerszych 
mas społeczeństwa, zapraszać na wszystkie 
imprezy szkolne, zachęcać rodziców do 
czytania, pokazywać im dorobek i osią­
gnięcia własnej pracy. (eż)

.Tedziemy do Radzynia, do miejsca 
pracy kolegi Mieczysława Marczuka, 
pow. instruktora samokształcenia ideo­
logicznego w Radzyniu, który został 
wybrany jako delegat na Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP.

Zastajemy go w lokalu Oddziału Po- j 
wiatowego ZNP. Właśnie rozmawia z 
koleżanką W., która dziękuje mu za to. 
że zachęcił ją do zdobywania kwalifi­
kacji nauczycielskich w Komisji Rejo­
nowej. Wczoraj właśnie — jak opowia­
da kol. W. — zdała z wynikiem dobrym 
pierwszy egzamin, którego tak bardzo 
się obawiała. Teraz jeszcze więcej wło­
ży wysiłku, by uzupełnić swe wykształ­
cenie. Kol. Marczuk informuje nas, że 
sam również, dopiero cztery lata temu, 
zdobył kwalifikacje w Komisji Rejo­
nowej, teraz zaś nadal stale dokształca 
się.

W trakcie rozmowy okazuje się, że | 
kol. Marczuk, będąc instruktorem, zdo­
łał w roku bieżącym zachęcić czter­
dziestu trzech nauczycieli w powiecie 
radzyńskim do uzupełnienia kwalifika­
cji.

Kol. Marczuk w swej pracy instruk­
torskiej przywiązuje dużą wagę nie 
tylko do szkolenia ideologicznego nau­

czycieli, ale również do ich stałego do­
skonalenia zawodowego wiedząc, że 
jedno wspiera i uzupełnia drugie.

Każdy wie, że praca nauczyciela mu­
si być planowa, lecz pracę instruktora 
wielu, wyobraża sobie jako nieustanne 
improwizowane wyjazdy. Kol. Marczuk 

1 planuje wyjazdy na cały miesiąc, u-

względniając przede wszystkim te ze­
społy, którym trzeba pomóc, gdzie pra­
ca szwankuje lub brak dobrego kierow­
nika zespołu czy też książek. Dociera 
przede wszystkim do tych zespołów, w 
których poziom szkoły obniża się na 
skutek niepodwyższania kwalifikacji 
zawodowych nauczycieli. Wyjeżdża w 
teren na rowerze1^ z całą biblioteczką 
książek, które rozdaje nauczycielom.

Kol. Marczuk, stykając się bezpośred­
nio z kolegami, poznaje ich bolączki, 
trudności w pracy zawodowej, w życiu 
codziennym i stara się okazać im kon­
kretną pomoc.

Kol. Marczuk znajduje również czas 
dla pracy kulturalno-oświatowej. Oto 
do Radzynia ściągają z całego powiatu 
nauczyciele, najlepsi śpiewacy, na pró­
by chóru prowadzonego przez kol. 
Marczuka. Chór osiągnął już tak wyso­
ki poziom, że mógł wziąć udział w eli­
minacjach konkursowych CRZZ.

Kol. Marczuk, delegat na Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP, przywiezie na 
Zjazd wiele ciekawych przykładów, jak 
nauczycielstwo pow. radzyńskiego pra­
cuje nad podwyższeniem swych kwa­
lifikacji zawodowych i poziomu id-eo- 
wo-politycznego.

ZE WSPOMNIEŃ NAUCZYCIELA

W porywającym nurcie dzisiejszego ży­
cia rzadko kiedy wracamy myślą do tych 
czasów, gdy w Polsce rządzonej przez bur- 
żuaz.ję człowiek pracy musiai żyć w atmo­
sferze zastraszenia, groźby bezrobocia i nie­
ustannego nacisku ciemnogrodzkich sil re­
akcji.

W tych ciężkich czasach klasa robotnicza 
wysoko niosła sztandar walki, na którym 
spoczywały pełne nadziei spojrzenia wszyst­
kich ludzi pracy. Duża część naszego nau­
czycielstwa, wywodząca się przeważnie z 
ludu, choć odizolowana przez reakcję od 
ruchu robotniczego, garnęła się do idei 
nurtujących proletariat.

W ówczesnym życiu było dużo takich mo­
mentów, które przemawiały do nas z po­
tężną siłą ujawniając tę prawdę, że w wal­
ce o lepszy świat przoduje klasa robotni­
cza. Najsilniejszą wymowę miało dla nas 
święto pierwszomajowe. Mobilizacja ludzi 
pracy w tym wielkim dniu święta „wyklę­
tego ludu ziemi", który już wtenczas w 
Związku Radzieckim przestał być niewol­
nikiem, a stał się świadomym twórcą swych 
losów, obejmowała nawet najbardziej za­
padłe zakątki naszego kraju. W latach 
wzmożonej (aszyzacji kraju, w -ostatnich., 
latach przed wojenny ch, gdy coraz bardziej 
wzmagał się nacisk wszystkich sił reakcji 
na masy ludowe, atmosfera naszych szkól 
stawała się coraz bardziej duszna.

W czasie tym, w 1936 r„ pracowałem ja­
ko nauczyciel języka polskiego w gimna- 

, zjum w Łańcucie, Było to środowisko ty-

Maja 1936 roku
powo malomieszczańskie, tkwiące w mo­
rzu coraz bardziej radykalizująrej się wsi 
bicdniackiej o wielkim procencie proleta­
riatu rolnego — robotników folwarcznych. 
Uwydatniał się tu poważny koptrast mię­
dzy zacofaniem środowiska małomieszczań- 
skiego a wzrastającą rcwohicyjnością mas 
robotniczych i ludowych. Od czasu do cza­
su przez środowisko to przebiegały wstrzą­
sy spowodowane coraz częściej powtarza­
jącymi się strajkami politycznymi robotni­
ków i chłopów. Potęgą powstających do 
boju mas ludowych wywoływała w środo­
wisku maiomieszczańskim paroksyzmy 
strachu i jeszcze większej zaciekłości w 
prześladowaniu wszelkiej wolnej myśli. 
Gimnazjum, w którym uczyłem, odbijało 
w pewnym sensie tę całą sytuację polity­
czno-społeczną środowiska. Młodzież, re­
krutująca się przeważnie z dzieci ludu, 
sterroryzowana była przez niemniej ster­
roryzowane grono nauczycielskie, na któ­
rego czele stal dyrektor — wcielenie wszel­
kiego zacofania i zausznik tak zwanej defy. 
Dyrektor ten na jednej z konferencji po­
trafił powiedzieć o uczniu znanym z postę­
powości: „Dać mu dwóję — niech się nau? 
czy klękać w kościele — nauczy się mieć 
bardziej giętki kark^‘ Ks, prefekt był na- 
turafnie jego prawą ręką. A jednak i w 
gronie nauczycielskim, 1 wśród młodzieży 
wrzał bunt, narastała gorąca sympatia do 
KPP, choć do organizacji jeszcze nikt nie 
należał. Młodzi nauczyciele, których w za­
kładzie liyło niewielu, mieli krytyczny sto­
sunek do sanacyjnej rzeczywistości. Ten 
bunt wzbierający wśród nas ujawniał się

przy różnych okazjach. Ujawnił się raz 
z okazji święta pierwszomajowego.

Uprzedzony już wcześniej, poszedłem w 
dniu święta ze szkoły na rynek, gdzie od­
bywał się wiec pierwszomajowy w obec­
ności kilkuset robtników z pobliskich bro­
warów, cukrowni i folwarków. Robotnicy 
zwartą gromadą otaczali mówców, którzy 
w twardych słowach rzucali gromy na wy­
zyskiwaczy.

W wystąpieniach szeregu mówców dźwię­
czała celowo zamaskowana nuta Frontu 
Ludowego, tęsknota do innego ustroju i 
wola wałki n to. Ale rozumieliśmy ich. Ma­
łe oddzialki policji czaiły się w bramach 
kamienic otaczających rynek. Tak wielki 
był strach miejscowych władz sanacyjnych 
przed wzbierającą w tamtych stronach fa­
lą gniewu ludowego, że śledzono każdy ruch 
demonstrantów nie mając jednak odwagi 
uderzyć na zebranych. W napiętej atmo­
sferze wszyscy demonstranci dotrwali do 
końca wiecu.

Potem z przypiętą mi czerwoną kokard­
ką wróciłem do szkoły i udałem się na lek­
cje. Nie trudno było mi stwierdzić, że ta 
skromna czerwona wstążeczka wywołała 
konsternację w naszym zakładzie: u jed­
nych — podziw, u drugich — gniew. 'Na 
widok mojej tak skromnej demonstracji 
młodzież okazywała mi swoje uznanie peł­
nymi sympatii spojrzeniami. W sali kon­
ferencyjnej większość grona udawała, że 
nie widzi na klapie mego surduta czerwo­
nego znaczka, zaś dyrektor i jego satelici 
obdarzyli mnie spojrzeniem pełnym wście­
kłości.

Nie muszę sz.eroko mówić o tym, jak no 
tym wypadku życie moje w zakładzie sta­
ło się trudne, jak jeszcze zacieklej inwigi­
lowany byłem przez zakonspirowanych do­
nosicieli ks. prefekta, jak dokładnie Infor­
mowano o każdym moim śmielszym na 
lekcjach słowie (a na godzinach języka pol­
skiego miałem ku temu dużo okazji). 
„Chmury" zbierały się, aż w niedługim cza­
sie Kuratorium Okręgu Szkolnego przerzu- 

' cilo mnie do innej mieściny.
Podobne wspomnienia nie są obce sporej 

ilości młodych nauczycieli, którzy nie umie­
li w Polsce burżuazyjnej kłamać, którzy 
usiłowali wyrwać się z kręgu wstecznictwa 
i chcieii iść wraz z klasą robotniczą — ku 
lepszemu jutru.

Święto pierwszomajowe w wolnej Polsce 
Ludowej — to święto i nauczyciela, i mło­
dzieży. Dziś nauczyciel widzi, .jak rośnie 
gmach lepszej, silnej i sprawiedliwej Pol­
ski — czuje się twórcą nowego życia. Dziś 

j nauczyciel, opanowując prawdę o życiu 
przyrody i społeczeństwa, może tę prawdę 
przekazywać uczniom, by rozwijali się na 
ludzi czynu i głębokiej wiedzy dla dobra 
narodu i całej ludzkości. W tym roku jesz­
cze jaśniej winniśmy sobie uświadomić, 
jak wielką jest nasza epoka, epoka trium­
fującej myśli stalinowskiej, epoka narodzin 
naprawdę wyzwolonego człowieka — czło­
wieka epoki komunizmu.

A. GRZYBOWSKI
przewodniczący Zarządu Okręgu ZNP 

w Stalinogrodzie
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JL wielkiej skcssrfonicy newsk J.St&iin^
(w czterdziestolecie ukazaniu si^ pracy „Marksizm a kicestia narodowa")

„Wlążmy na każdym kroku naszą pracę 
praktyczną z teorią marksistowsko-leni­
nowską, studiujmy dzieła Lenina i Stalina, 
przyswajajmy masom pracującym wiedzę 
o wielkim życiu i dziełach naszego naj­
droższego Nauczyciela" — wskazał na VIII 
Plenum KC PZPR Iow. Bolesław Bierut. 
W teorii marksistowsko-leninowskiej, w 
naukach dwóch największych geniuszów 
współczesności — Lenina i Stalina — znaj- 
dziemy bowiem nieomylny drogowskaz, 
w naszym własnym działaniu, dzięki nim 
umiemy analizować teraźniejszość, jasno 
widzieć przyszłość. Nikt trafniej zresztą 
nie określił znaczenia rewolucyjnej teorii, 
jak właśnie Józefa Stalin mówiąc: „...prak­
tyka staje się ślepa, jeśli nie oświetla so­
bie drogi rewolucyjną teorią".

Przestrzegał też na VIII Plenum tow. 
Bierut przed lekceważącym stosunkiem do 
teorii, niedocenianiem jej znaczenia dla 
ruchu robotniczego, powołując się na 
stwierdzenie towarzysza Stalina, że „teoria 
może przeistoczyć się w olbrzymią silę ru­
chu robotniczego, jeśli kształtuje się w nie­
rozerwalnym związku z praktyką rewolu­
cyjną,... ponieważ ona i tylko ona może 
dopomóc w’ zrozumieniu nie tylko tego, jak 
i dokąd zdążają klasy w teraźniejszości, 
lecz również jak i dokąd powinny ruszyć 
w najbliższej przyszłości".

Taką olbrzymią siłą ruchu robotniczego 
były i są nauki Wielkiego Stalina.

W potężnym dorobku teoretycznym Jó­
zefa Stalina jest dzieło, które w specjalny 
sposób związane jest z naszym krajem.

W nrach 3—5 czasopisma „Proswieszcze- 
nije" („Oświata"), w mieś, od marca do 
maja 1913 r. ukazała się praca Stalina pt. 
„Marksizm a kwestia narodowa". Napisana 
ona została w czasie stosunkowo krótkie­
go wówczas pobytu towarzysza Stalina na 
wolności, a opracowanie przez Niego wła­
śnie programu bolszewików w sprawie na­
rodowej omówione zostało w czasie jednej 
z wizyt towarzysza Stalina u jego wielkie­
go nauczyciela — Włodzimierza Lenina — 
w Krakowie.

Równo 40 lat temu ukazały się pierwsze 
rozdziały tej pracy, a Narada KC partii 
bolszewickiej w Poroninie (X.1913 r.) te­
zom Stalina, zawartym w jego dziele, na­
dała moc prawa partyjnego.

W pracy tej, twórczo rozwijając dorobek 
Marksa. Engelsa i Lenina, dał Stalin mark­
sistowską teorię narodu, dal konkretny 
program rozwiązania zagadnienia narodo­
wego, uzbroił rewolucyjny ruch robotni­
czy w potężny oręż ideowy do walki z wro­
gimi narodom burżuaeyjoymi teoriami na­
cjonalizmu i kosmopolityzmu, zdemasko­
wał bez resz.ty wsteczność obłudnych te- 
oryjek socjademokratycz.nych agentów bur- 
żuazji w ruchu robotniczym.

Dalsze prace towarzysza Stalina na te­
mat zagadnień narodowych aż do ostat­
niej wspaniałej jego wypowiedzi na XIX 
Zjeździć KPZR, cała praktyczną działal­
ność, która doprowadziła do pierwszego

| w dziejach, trwałego, w pełni dobrowolnie 
zespolonego państwa wielonarodowego — I 
ma za fundament jego znakomite dzieło 
sprzed 40 lat.

Przypomnieć tę rocznicę należy nie tylko 
dlatego, że formalnie związana jest ona 
z Polską, ale i przecie wszystkim dlatego, 
że dla nas, dla naszego narodu stalinow­
ska nauka o zagadnieniach narodowych 
miała i ma szczególne znaczenie.

Ramy krótkiego artykułu nie pozwalają 
na chociażby najbardziej skrótowe ukaza­
nie. jakie znaczenie dla dziejów wyzwoleń­
czej walki narodu polskiego miała bolsze­
wicka teoria i praktyka w zagadnieniach 
narodowych, ale wystarczy z. przebogatej 
skarbnicy wciąż dla nas bezpośrednio ak­
tualnych nauk wskazać na niektóre choćby 
zagadnienia, by stało się w pełni wyraźne, 
jak bezwzględna jest konieczność stałego, 
najbardziej wnikliwego studiowania nie­
śmiertelnych dzieł Wielkiego Stalina i 
konsekwentnego wyciągania z nich wnio­
sków dla pracy tych wszystkich, którym 
partia zleciła działać na odcinku oświaty 
i kultury.

Mówi towarzysz Stalin, że „naród to wy­
tworzona historycznie, trwała wspólnota lu­
dzi, powstała na gruncie wspólnoty języka, 
terytorium, życia ekonomicznego i układu 
psychicznego, przejawiającego się we 
wspólnocie kulturalnej".

Każdy punkt tej klasycznej, przyjętej 
przez całą postępową naukę definicji naro­
du otwiera przed nami możliwość poważ­
nych dociekań, jakie stąd wynikają wnio­
ski dla pracy wychowawczej, oświatowej. 
Pamiętać jednak musimy, że żadnego 
z tych punktów nie można traktować od­
rębnie. bo jedynie łączne występowanie 
cech, wymienionych w stalinowskiej defi­
nicji. charakteryzuje naród. Mając to na 
uwadze zatrzymamy się na zagadnieniu 
wspólnoty układu psychicznego, przejawia­
jącego się we wspólnocie kulturalnej.

Przywódcy tzw. austro-marksizmu. Bauer 
t Renner, twórcy nacjonalistycznej teorii 
autonomii narodowej, przysłaniającej się 
frazeologią socjalistyczną, usiłowali jako 
jedyną cechę narodu traktować „charakter 
narodowy". Ta ich wsteczna antynaukowa 
teoria stała się pożywką dla różnych szo­
winistycznych, burżuazyjnych agentów w 
ruchu robotniczym.

Zdemaskował austriackich pseudomarksi- 
stów Stalin, pisząc m. in.: „Bauer przepro­
wadza granicę nie do przebycia między 
„wyróżniającą cechą" narodu (charakter 
narodowy) a „warunkami" ich życia, odry­
wając jedno od drugiego. Ale czym jest 
charakter narodowy, jeśli nie odbiciem 
warunków życia, jeśli nie koncentratem 
wrażeń, otrzymanych od otaczającego śro- 

j dowiska? Jak można ograniczać się tylko 
do charakteru narodowego, odosabnigjąc go 
i odrywając od gruntu, który go zrodził?"

A więc nie jakiś mistyczny, z nieba 
spadły ezy od losów dany na wieki jest 
charakter jakiegoś narodu, ale wytworzył 

l się w procesis historycznym, w określo-
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nych warunkach, stąd ze zmianą warun­
ków ulega on przekształceniom i zmianom, 
choć na każdym etapie można go zbadać 
i określić.

Ta najniewątpliwiej słuszna teoria winna 
być dla nas, wychowawców, źródłem wiel­
kiego optymizmu, podkreśla bowiem naszą 
rolę, ukazuje wspaniałe perspektywy.

Charakter narodowy tworzył się i two­
rzy w ogniu walki klasowej, dzieje tej wal­
ki wpływają na kształtowanie się tego cha­
rakteru. Trzeba z tego umieć wyciągnąć 
należyte wnioski.

Zmiana warunków tak daleko idąca, jak 
zniesienie wyzysku, jak budowa socjaliz­
mu — musi wpływać decydująco na układ 
psychiczny ludzi, musi wydobywać z nich 
nowe, wspaniałe wartości, rozwijać to, co 
w nich było dobre i piękne.

Towarzysz Stalin mówiąc o pierwszym 
wśród równych w wielkiej rodzinie wol­
nych ludzi radzieckich, o narodzie rosyj­
skim powiedział, że „posiada on jasny 
umysł, nieugięty charakter i cierpliwość". 
Wspaniałe to cechy. Każdy naród mógłby 
być dumny z takiego określenia. A każdy 
z nas ma prawo dążyć do tego, by i jego 
naród rósł stale, doskonali! swój charak­
ter w twórczej walce i pracy. Ale ten pro­
ces przebiegać winien również świadomie 
i planowo.

Ułatwia nam znakomicie zadanie wspa­
niały dorobek narodów radzieckich i teore­
tyczne sformułowania tow. Stalina. Mó­
wiąc o patriotyzmie radzieckim tow. Stalin 
wskazał, że „kojarzy harmonijnie tradycje 
narodowe i wspólne interesy życiowe wszy­
stkich ludzi pracy Związku Radzieckiego".

Głębokie zrozumienie, iż patriotyzm jest 
nierozłączny z internacjonalizmem, pozwa­
la dopiero pojąć sens słów Lenina, że „pa­
triotyzm — to jedno z najgłębszych uczuć, 
umocnionych przez wieki i tysiąclecia od­
rębnych ojczyzn" i wyciągnąć z tych słów 
właściwe wnioski.

To głębokie, twórcze uczucie nie może ! 
się łączyć z bezrozumnym uwielbianiem 
przeszłości narodowej, z przywiązaniem do 
różnych nie mających znaczenia dro­
biazgów dawnego życia, do czego chętnie i 
spychała pojęcie patriotyzmu burżuązja, ; 
jąko że nie przeszkadzało, a nawet często . 
pomagało jej to w wyzysku klas pracują­
cych. Nie może to też oznaczać kultywo­
wania wszelkich odrębności narodowych, 
nawet poważniejszych, ale wstecznych. Wy­
raźnie. z konkretnymi przykładami wskazał 
już na to przed 40 laty tow. Stalin.

Natomiast jest rzeczą bezsporną, że to 
właśnie lud budujący nową, wspaniałą 
przyszłość swej ojczyzny jest jednym, je­
dynym spadkobiercą wszystkiego, co było 
w przeszłości jego narodu postępowe i pięk­
ne. niezależnie od tego, kiedy i z jakiej po­
chodzi epoki. )

Nie są to bynajmniej jakieś oderwane od 
życia rozważania teoretyczne, ale wiążą się 
z najbardziej praktycznymi wnioskami dla 
wychowawców na wszystkich szczeblach 

! i dla pracowników naukowych w zakresie 
| nauk społecznych. A niestety, nie zawsze 
: to jest jeszcze rozumiane. Bo jak z jednej 
! strony istnieje niebezpieczeństwo zamazy­
wania w przeszłości walki klasowej, tak 
z drugiej strony mamy, niestety, np. obja­
wy jakiegoś niezrozumiałego zawężenia na­
szej tradycji.

Musimy z tego wyciągać praktyczne 
wnioski w planowaniu prac naukowych, 

. w konstruowaniu programów nauczania 
' i w nauczaniu samym.

W ostatnim swym publicznym przemó­
wieniu na XIX Zjeździe KPZR uzmysło­
wił nam tow. Stalin raz jeszcze wagę pro­
blemów, które teoretycznie już postawił 
przed 40 laty, pokazał, na jakim znajduje­
my się etapie. „Dawniej burżuazja ucho­
dziła za głowę narodu — mówił — broniła 

; ona praw i niepodległości narodu, stawia­
jąc je „ponad wszystko". Obecnie ani śla­
du nie pozostało po „zasadzie narodowej". 
Obecnie burżuazja sprzedaje za dolary pra­
wa i niepodległość narodu. Sztandar nie­
podległości narodowej i suwerenności na­
rodowej wyrzucony został za burtę. Nie 
ulega wątpliwości, że sztandar ten wypad- 
nie podnieść wam, przedstawicielom partii 
komunistycznych i demokratycznych, i po­
nieść go naprzód, jeżeli chcecie być pa­
triotami swego kraju, jeżeli chcecie się stać 
kierowniczą silą narodu. Nie ma poza tym 
nikogo, kto mógłby go podnieść".

My, w naszym tak ciężko przez zdradę 
| burżuazji doświadczonym kraju, wiemy 
dobrze, jak głęboko słuszne są słowa nau­
czyciela całej ludzkości. Polska klasa ro­
botnicza i jej partia przodują dziś narodo­
wi w jego wspaniałej walce o postęp i po­
kój, kierują narodem w procesie jego prze­
kształcania się w naród socjalistyczny. 
Sztandar niepodległości i suwerenności na­
rodowej niesie przed całym polskim ludem 
jego niezwyciężona kierowniczka — poli­
tyczna awangarda przodującej klasy — 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza.

Pod kierunkiem PZPR pracują i walczą 
wszystkie patriotyczne siły naszego naro­
du. pod jej kierunkiem pracujemy my — 
nauczyciele. Wychowujemy młode pokole­
nie w głębokiej miłości do naszej ojczyzny, 
do naszego bohaterskiego narodu, do jego 
wspaniałej klasy robotniczej.

Z nauk Lenina i Stalina czerpiąc wie­
dzę. jak pojmować najszczytniej i najsłusz­
niej twórczą ideę patriotyzmu, wiemy rów­
nież, że wychowanie patriotyczne nie może ' 
być oddzielone od tak istotnych jego ele­
mentów, jak walka z wszelkimi postacia­
mi nacjonalizmu i burżuazyjnymi pozosta­
łościami w psychice naszej własnej i na- j 
szych wychowanków.

! Nie .jest to zadanie łatwe, ale właśnie 
dlatego wymaga uporczywej, długiej 

I i świadomej pracy każdego wychowawcy, 
i przede wszystkim nad sobą. Główne trud­

ności wynikają przede wszystkim stąd, że 
my sami często nie umiemy należycie wy­
chowywać, bo nasza własna świadomość 
nie jest na należytym poziomie.

Jeden z zapewne rozlicznych przykła­
dów. Utalentowany, miody, pełen zapału 

: i dobrej woli nauczyciel w woj. olsztyńskim 
potrafił, po pierwszych nieudanych pró­
bach, którymi się wcale nie zraził, dojść 
do bardzo ciekawych wyników. Potrafił 
młodzież zainteresować przeszłością swej 
ziemi, rozbudzić w swych uczniach żyłkę 
badawczą, wiązać w miłości do tej ziemi 
i tych, co na niej wyrośli, i tych, co nie­
dawno na nią przybyli, ale nie otoczony 
na czas należytą opieką, popełniał oczywi­
ste. szkodliwe błędy. Młody, niedoświad­
czony, pozostawiony sam na sam ze starą, 
burżuazyjną, nacjonalistyczną literaturą 
dostrzegał tylko dwie grupy walczące ze 
sobą — Polaków' i Niemców. Niemcy — to 
zawsze byli w jego zrozumieniu jedni i ci 

I sami zaborcy. Do jakich to wiodło kon­
sekwencji, dowodzić już nie trzeba. Nie 
dojrzał, że polska ludność tych ziem, cier­
piąca ucisk ze strony feudałów i burżu­
azji niemieckiej, miała sojusznika w wal­
czących o swe społeczne wyzwolenie ma­
sach ludowych. Nie dostrzegł, że sojuszni­
kiem imperialistów niemięckich byli pol­
scy obszarnicy i polska burżuazja.

Winien w danym wypadku nie był ten 
miody i podobno bardzo dzielny człowiek, 
lecz my wszyscy, którzy winniśmy go szko­
lić i instruować. To nasza wina, że fałszy­
wie pojmował dziejowe spory polsko - nie­
mieckie, że nie przyswoił sobie należycie 

' stalinowskiej nauki o narodzie, że — bez 
uświadomienia sobie tego — zaszczepiał 

; młodzieży fałszywe pojęcia.
Nie chodzi tu zresztą o taki jeden kon­

kretny przykład, skoro dostrzeżony — to. 
łatwy do naprawienia, ale czy podobne 
wypadki należą tylko do sporadycznych 
wyjątków? Należy raczej wątpić, wyciąga­
jąc należyte wnioski w zakresie pracy wy­
chowawczej z kadrą wychowawców.

A zadania w tym względzie nie będą 
maleć, lecz rosnąć. Znaczenie zagadnień 
kulturalnych w świetle programu Frontu ■ 
Narodowego rośnie. Same liczby, wynika­
jące z tego programu, odnośnie do rozbu- ; 
dowy szkolnictwa są dostatecznie wymow­
ne. A przecież nie chodzi nam tylko o osią- I 
gnięcia liczbowe, ściślej — organizacyjne, 
trudne, ale o wielę łatwiejsze w porówna­
niu z postulatami, jakie postawić należy 
w zakresie jakości i w zakresie treści wy- : 
chowawczych.

Nie byłoby słuszne na tym miejscu reje­
strowanie tych rozlicznych problemów, ja­
kie się w związku z tym nasuwają, ale na 
jeden chciałbym jeszcze zwrócić uwagę: na : 
konieczność, postawienia na możliwie naj­
wyższym poziomie studiów marksizmu-1

I leninizmu zarówno we wszystkich uezel- 
I niach przygotowujących kadrę wychowaw­
czą i kierowniczą różnych typów, jak i w 
zespołach samokształcenia ideologicznego 
ZOZ i MOZ. Mamy już niewątpliwie osią­
gnięcia w tym zakresie, ale wymagania, 
jakie sobie tu musimy postawić, są bez 
porównania większe.

: W niektórych szkołach pedagogicznych 
i typu średniego, musi ulec odpowiednim 
i modyfikacjom plan nauczania. Ponadto 
i trzeba podnieść jakość pracy istniejących 
placówek studiów marksizmu - leninizmu, 

। poszerzyć zakres ich pracy, pogłębić ich 
i wpływ na środowisko, udoskonalić metody 
działania, wykorzystać w tym względzie 
bogate doświadczenia radzieckie.

A że do zrobienia jest wiele, wystarczy 
np. porozmawiać szczerze z rektorami wyż­
szych szkół pedagogicznych. W niektórych 
szkołach jest pod tym względem stan za­
dowalający, ale inni przyznają, że w ich 

i szkołach nauczanie podstaw marksizmu- 
leninizmu jest szkolarskie, nudne, trakto- 

, wane „katechizmowo". Trzeba wyraźnie 
stwierdzić, że świadomość walki o podnie­
sienie studiów w tym zakresie jest coraz 

j powszechniejsza, ale dziś w świetle refe­
ratu tow. Bieruta na VIII Plenum KC 
PZPR widać wyraźnie’, że tempo tej walki 
trzeba wzmóc bardzo poważnie, że nie 
wolno tu sobie pozwalać na żadne pobła­
żanie.

W świetle tego referatu jeszcze pełniej 
wymowne są słowa tow. Malenkowa, wy­
powiedziane na XIX Zjeździe KPZR, a któ- 

| re odnieść można nie tylko do ostatniej, 
! ale do wszystkich prac tow. Stalina: „Teo- 
l retyczne odkrycia tow. Stalina mają zna­
czenie historyczne na miarę światową, 
wzbogacają wszystkie narody w znajomość 
dróg rewolucyjnej przebudowy społeczeń­
stwa i w nadzwyczaj bogate doświadczenie

i walki naszej partii o komunizm".
„Ogromne znaczenie teoretycznych prac 

tow. Stalina polega na tym, że ostrzegają 
one przed ślizganiem się po powierzchni, 
sięgają do głębi zjawisk, do samej istoty 
procesów rozwoju społeczeństwa, uczą do­
strzegać w zarodku te zjawiska, które bę­
dą określały bieg wydarzeń, co daje moż­
ność marksistowskiego przewidywania".

Nie od rzeczy też jest chyba przypomnieć 
w tym miejscu i to zdanie tow. Malenko­
wa, w którym stwierdza: „Prace tow. 
Stalina są dobitnym świadectwem tego, jak 
wyjątkowe znaczenie przywiązuje nasza 
partia do teorii".

Cóż innego bowiem bardzej, jak dzieje 
słynnej partii bolszewików, jak stworzone 
przez nią pierwsze państwo socjalistyczne, 
jak gigantyczne osiągnięcia socjalizmu — 
potwierdzają, czym jest słuszna, teoria nau­
kowa, czym jest niegasnące światło rewo­
lucyjnej teorii.

Z tego my wszyscy, pracownicy naifki, 
nauczyciele i wychowawcy, zdawać sobie 
musimy w pełni sprawę, gdy przystąpimy 
do wyciągania wniosków z dorobku VIII 
Plenum KC naszej partii,
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Żadnych 
wynagrodzeń 
od rodziców

IW:

— Mu siałem waszemu synowi dać oce­
nę niedostateczną, bo nie opanował ma­
teriału programowego. *

— A przecież par} profesor sam udzielał 
mu korepetycji i niemało mnie to koszto­
wało...

Do Redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego" wpłynęły dwa listy w tej 
samej sprawie: od kol. B. Z. ze Stę­
szewa, powiatu poznańskiego, i od 
kol. T. R. z Klimkówki, pow. sanoc­
kiego (nazwiska i dokładne adresy 
znane Redakcji).

Kol. T. R. informuje, że objął na 
początku roku szkolnego klasę VIII, 
która miała poważne braki w wia­
domościach z matematyki. Mimo 
usilnej pracy z uczniami w godzi­
nach lekcyjnych nie udało się tych 
braków zlikwidować. Wobec tego ro­
dzice wysunęli jeszcze w lutym br. 
koncepcję, aby nauczyciel dodatko­
wo pracował z uczniami w godzi­
nach pozalekcyjnych, za pewnym 
wynagrodzeniem.

„Czy nauczycielom wolno zgodzić 
się na taką propozycję — pyta kol. 
T. R. — dodając: — „Zaznaczam, że 
wynagrodzenie to wynosiłoby po 
8 zł miesięcznie od ucznia i nie ob­
ciążyłoby zbytnio budżetu rodzi­
ców".

Wtóruje mu kot. Z. B. pytając:
„Czy wolno nauczycielowi, uczą­

cemu np. matematyki w ki. VI — 
VII udzielać lekcji prywatnych pięt­
nastu uczniom kl. VII i brać za to 
po 5 zł od każdego ucznia (w sumie 
— 75 zł za godzinę).

Odpowiadamy:
W każdej szkole i niemal w każ­

dej klasie są uczniowie, którzy ma­
ją zaległości w opanowaniu materia­
łu programowego z lat ubiegłych. 
Składają się na to rozmaite przy­
czyny, jak choroba ucznia w okre­
sie przerabiania danej partii mate­
riału, niedoskonałość procesu dy­
daktycznego w poprzednich klasach, 
niedostateczne przygotowanie na­
uczyciela, sztuczne podwyższanie 
ocen itp. Dlatego też stoi przed na­
mi zadanie nieustannego podnosze­
nia jakości naszej pracy, aby usu­
nąć te przyczyny.

Przechodzenie uczniów z klasy do 
klasy mimo braków w opanowaniu 
materiału programowego jest zjawi­
skiem niedopuszczalnym, z którym 
należy walczyć. Wielką pomocą w 
prawidłowym promowaniu uczniów 
są egzaminy i od nas samych zależy, 
aby pomoc ta była należycie wyko­
rzystana. Obecny stan rzeczy jest 
jednak niestety taki, że braki z lat 
ubiegłych w wiadomościach niektó­
rych uczniów są zjawiskiem dość 
częstym.

Celem zlikwidowania tych braków 
nauczyciele organizują wśród ucz­
niów samopomoc w nauce, wciąga­
jąc do współpracy organizację har­
cerską i ZHP.

Nieraz uczniowie z klas wyższych 
pomagają swym młodszym kolegom. 
Nauczyciele opiekują sie kółkami sa­
mopomocy i kierują ich pracą. W 
niektórych trudniejszych wypadkach 
znajdują czas, aby osobiście udzielać 
konsultacji uczniom nie nadążają­
cym za klasą. W chwili obecnej dla 
uczczenia święta 1 Mają setki na­
uczycieli zobowiązało się udzielić ty­
sięcy godzin dodatkowej pracy, aby 
zagwarantować pełne opanowanie 
materiału programowego przez 
wszystkich uczniów.

Czy byłoby rzeczą słuszną, aby na­
uczyciel pobierał od rodziców dodat­
kową opłatę za pracę ze swoimi ucz­
niami w godzinach pozalekcyjnych?

Nie. Pobierając od rodziców wy­
nagrodzenie nauczyciel zaciąga wo­
bec nich zobowiązanie promowania 
ich dzieci do następnej klasy nieza­
leżnie od opanowania materiału 
programowego przez tc dzieci. Dzie­
je sie tak siłą faktu, mimo że for­
malnie taka umowa nie została za­
warta. Nauczyciel najczęściej mimo 
woli nie może być obiektywny przy­
stawianiu oceny uczniowi, któremu 
sam udzielał prywatnych korepetycji, 
a w każdym wypadku naraża się na 
podważenie obiektywności oceny za­
równo przez młodzież, jak i rodzi­
ców.

Pamiętamy, jak to było w szkole 
sanacyjnej, szczególnie na stopniu 
licealnym. Na porządku dziennym 
były fakty angażowania profesorów 
przez zamożnych rodziców do udzie­
lania prywatnych lekcji ich własnym 
uczniom — celem zagwarantowania 
im „za wszelką cenę" promocji do 
klasy- następnej lub otrzymania ma­
tury. W niektórych wypadkach była 
to po prostu zamaskowana „łapów­
ka* udzielona nauczycielowi w za­
mian za wystatvienie pozytywnej 
oceny. Nie trzeba dowodzić, że w na­
szej szkole zwyczaj ten nie może być 
kontynuowany w żadnej postaci.

Sprawy te są także niedwuznacz­
nie uregulowane odpoyyiednimi prze­
pisami w naszym ustawodawstwie 
szkolnym. Wynika z nich jasno, że. 
personel pedagogiczny nie może ko­
rzystać w żadnej postaci z fundu­
szów komitetów rodzicielskich ani 
opiekuńczych-

Dobrowolne świadczenia pienięż­
ne, rzeczowe i usługowe (w robo- 
ciżnie) rodziców muszą być przeka­
zane na cele określone regulaminem 
komitetów rodzicielskich.

Nauczyciel nie może korzystać z 
żadnych świadczeń prywatnych ze 
strony tych rodziców, których dzie­
ci uczęszczają do szkoły, w której 
on jest zatrudniony.

Czyli w każdym wypadku należy 
stwierdzić:

POBIERANIE DODATKOWEGO 
WYNAGRODZENIA OD RODZI­
CÓW W JAKIEJKOLWIEK FOR­
MIE JEST NIEDOPUSZCZALNE.

H7 walce o ugniki nauczania i ugehowania

Zadawanie do domu
nie doceniana część lekcji

tego rodzaju wadliwe postępo- 
jest wyłącznie właściwością 

młodych, którzy nie nauczyli 
w sposób należyty gospodaro-

niedwuznacznie 
jeszcze w pełni 

lekcji, uważając 
i zgoła drugo-

zdać s-prawę z tego, że do- 
prawidlowo zorganizowana 
ucznia staje się ważnym 
walce o wyniki nauczania 

.Zadawanie lek-

Prace domowe zadajemy naszym ucz­
niom niemal na każdej lekcji. Czynimy to 
zazwyczaj pod jej koniec, nierzadko jed­
nak zdarza się tak, że robimy to już po 
uderzeniu dzwonka. Wówczas pracę tę 
wykonujemy w pośpiechu, chaotycznie, 
w atmosferze ogólnego poruszenia i znie­
cierpliwienia uczniów. Rzecz charaktery­
styczna, iż 
wanie nie 
nauczycieli 
się jeszcze 
wać swoim czasem na lekcji, lecz obser­
wujemy je dość często również u nauczy­
cieli doświadczonych, wieloletnich prakty­
ków. Świadczy to więc 
o tym, że nie doceniamy 
znaczenia tego elementu 
go za rzecz mało ważną 
rzędną w dydaktyczno-wychowawczej pra­
cy szkoły.

Trzeba sobie 
brze pojęta i 
praca domowa 
czynnikiem w 
i wychowanie młodzieży. 
cji do domu — pisała Krupska —• to kij 
o dwóch końcach. Jeżeli nie zostało ono 
przemyślane pod względem metodycznym, 
to może doprowadzić do odwrotnych, niż 
zamierzano, rezultatów: nauczy niedbal­
stwa, niesumiennego stosunku do wyko­
nywania swoich obowiązków".

Metodyka pracy domowej ucznia obej­
muje w zasadzie następujące trzy podsta­
wowe sprawy: zadawanie, przygotowywa­
nie przez, ucznia zadanej lekcji w domu 
i sprawdzenie jej wykonania w klasie. 
Mimo że te trzy ogniwa ściśle wiążą się 
ze sobą, główny punkt naszego zaintere­
sowania stanowić będzie w tym artykule 
samo zadawanie uczniom pracy domowej.

Stwierdzić trzeba, że czynność ta stano­
wić powinna organiczną część każdej lek­
cji. Głównym jej celem jest utrwalanie
zdobytych na lekcji wiadomości przez sa­
modzielne wykonanie przez ucznia zadanej 
pracy, jak również doskonalenie jego 
umiejętności i nawyków. Praca domowa 
uczniów stanowi konieczne dopełnien'e 
pracy wykonywanej przez nich na lekcji. 
Stanowi ona również przez to samo punkt 
zaczepienia dla nauczyciela i uczniów w 
w toku lekcji następnych. Wynika z. tego 
wniosek, że zadania domowe powinny być 
wykonywane starannie i w oznaczonych 
terminach. Stają się one wtedy poważnym 
czynnikiem kształcenia uczniów w duchu, 
karności i systematyczności.

Owocność dydaktyczna każdej pracy do­
mowej zależy przede wszystkim od prawi­
dłowego jej objaśnienia na lekcji. Stąd też 
dydaktycy radzieccy tak dużą wagę przy­
wiązują do tego, aby nauczyciel już w to­
ku swego przygotowania się do lekcji do­
kładnie przemyślał cel pracy domowej, ja­
ką zada uczniom, i jej związek z przerabia­
nym na lekcji materiałem, aby treść pra­
cy zadawanej była dla uczniów zupełnie 

Nauczyciele szkoły podstawowej 
w akcji propagandy szkolnictwa zawodowego
Końcowe miesiące roku szkolnego sta­

wiają przed szkołą zawodową zwiększone 
zadania w dziedzinie przygotowania i za­
pewnienia sobie naboru młodzieży do klas 
pierwszych.

W tym samym czasie przed nauczycie­
lem szkoły podstawowej staje praktyczne 
zagadnienie informowania uczniów o moż- 
liwościach i drogach dalszego kształcenia 
się w celu ułatwienia im podjęcia odpo­
wiedniej decyzji.

Pomimo tego, że rolę i znaczenie szkol­
nictwa zawodowego dla rozwoju naszej 
gospodarki narodowej wszyscy znają, do­
ceniają i często o niej mówią — nie zo­
stały jeszcze przezwyciężone drobnomiesz- 
czańskie uprzedzenia dio szkolnictwa za­
wodowego także wśród wielu nauczycieli 
ze szkół podstawowych. Pokutują jeszcze 
uprzedzenia, że szkoły zawodowe są prze­
znaczone dla młodzieży mniej zdolnej 'itd.

Te przesądy i uprzedzenia tkwią nie­
wątpliwie swymi korzeniami jeszcze w cza­
sach burżuaizyjno - kapitalistycznych, ale 
świadczą one i o tym. że nasze społeczeń­
stwo nie jest dostatecznie poinformowane 
o ustroju, poziomie i wartości wszystkich 
dróg kształcenia, o specjalnej roli szkol­
nictwa zawodowego. W niedostatecznym 
stopniu rodzice i nasza młodzież zdaje so­
bie* sprawę z możliwości dokonania wy­
boru zawodu zgodnie z zainteresowaniem, 
nie widzi olbrzymich perspektyw osobi­
stego awansu poprzez uzyskanie kwalifi­
kacji zawodowych w różnych dziedzinach 
gospodarki narodowej. Nie przezwyciężo­
no jeszcze wielu uprzedzeń w stosunku do 
szkolnictwa zawodowego, szczególnie je­
żeli chodzi o dziewczęta i ich napływ do 
szkół zawodowych, które dawniej były 
dla nich niedostępne.

Dotarcie na czas z rzetelną informacją i 
do szerokich rzesz rodziców i młodzieży 
zapewni nabór młodzieży szkołom zawo­
dowym wszystkich typów i kierunków. 
Młodzież zdobywając kwalifikacje do pra­
cy w różnych dziedzinach naszej produk­
cji zapewni sobie drogi awansu do naj­
wyższych nawet szczebli w pracy zawo­
dowej, społecznej i państwowej.

Wśród różnych form i środków propa­
gandowych szkolnictwa zawodowego na 
miejsce naczelne wysunąć należy stałą 
współpracę szkół zawodowych ze szkoła­
mi podstawowymi. Na to też zagadnienie 
zwraca szczególną uwagę Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego w wydanej 31. III. 
br. „Instrukcji o organizacji propagandy 
szkolnictwa zawodowego".

I słusznie czyni wysuwając to zadanie 
na plan pierwszy. „Instrukcja" wskazuje 
przy tym i na inne formy, jak np.: orga­
nizowanie i prowadzenie wspólnie z ZMP 
stałych punktów informacyjnych dla ro­
dziców i młodzieży orientujących o możli­
wościach szkolenia zawodowego, kierun­
kach i specjalnościach na terenie DOSZ 
i kraju, przeprowadzenie „Miesiąca Drzwi 
Otwartych" w szkołach zawodowych w 
maju br., organizowanie lokalnych wystaw 
szkolnictwa zawodowego, zainteresowanie 
lokalnej prasy oraz radia pracą szkół za­
wodowych itp. CUSZ zwraca uwagę dy­
rekcjom zasadniczych szkół zawodowych 
na konieczność nawiązania kontaktu z kie­
rownikami szkół podstawowych znajdują­
cych się w pobliżu i udzielania im pomo­
cy w przeprowadzaniu pogadanek z mło­

jasna i aby jednocześnie wymagała od 
nich samodzielnego wysiłku. „Wprowadza­
jąc nowe rodzaje pracy — czytamy w pod­
ręczniku pedagogiki pod red. I. Kairowa 
— nauczyciel może zadawać prace domo­
we jedynie po uprzednim nauczeniu dzie­
ci wykonywania ich w klasie pod swym 
bezpośrednim kierunkiem, początkowo wi­
nien dawać ucznim szczegółowe instruk­
cje; dbać zawsze o to, aby dzieci wiedziały 
o tym, jakie są wymagania, nauczyciela w 
odniesieniu do odpowiedzi ustnych, wypra- 
cowań piśmiennych, graficznych i innych; 
sprawdzać przy zadawaniu lekcji do do­
mu, czy wszyscy uczniowie dobrze rozu­
mieją, co powinni zrobić i jakim wyma­
ganiom co do treści i zewnętrznego wyko­
nania winna odpowiadać ich praca" 
(t. I. str. 166).

Najczęstszym typem prac domowych, ja­
kie zadajemy na lekcjach, jest wykonywa­
nie zadań, które wymagają stosowania 
przyswojonych reguł. Są to prace charak­
teru ćwiczeniowego, aczkolwiek tkwią w 
nich bardzo często również elementy twór­
cze (np. w rozwiązywaniu zadań matema­
tycznych, fizycznych i in.). W klasach star­
szych stawiamy nieraz przed uczniami i w 
tej dziedzinie bardziej skomplikowane za­
dania.

Treść zadanej pracy domowej nie zaw­
sze jest tylko praktycznym zastosowaniem 
przerobionego na lekcji materiału nauko­
wego. a stanowi czasem odpowiedwe przy­
gotowanie do lekcji następnej a nawet do 
całego ich cyklu. Jest to niejednokrotnie 
trud poważny. Nauczyciel określa wówczas 
jak najbardziej precyzyjnie plan i sposób 
wykonania takiej pracy.

Można by więc ustalić pewne warunki, 
które zabezpieczają racjonalną pracę nau­
czyciela w zadawaniu prac domowych. Są 
one następujące: 1) praca domowa wyni-

Kształcenie politechniczne w pracy pozaszkolnej z młodzieżą
W całości procesu wychowawczego waż­

ne miejsce zostało wyznaczone pla­
cówkom wychowania pozaszkolne­

go, zwłaszcza takim, jak pałace młodzie- 
j ży, młodzieżowe domy kultury i domy 
harcerza. Powstają również placówki na­
stawione wybitnie na prace metodyczne 
i programowe w zakresie jednej dziedzi­
ny pracy pozaszkolnej, a prócz tego pro­
wadzące dla potrzeb doświadczalnych rów­
nież zajęcia z dziećmi. Spośród kilku ta­
kich placówek, które już powoli powstają, 
pierwszą jest Stacja Młodych Techników 
w Gliwicach, która przeszło rok temu roz­
poczęła swoją działalność. Artykuł ni­
niejszy opieramy przede wszystkim na do- 

I świadczeniach tej placówki.
W jaki sposób działy techniki placówek 

pozaszkolnych przyczyniają się do kształ­
cenia politechnicznego dzieci?

Po pierwsze: Uzmysławiamy dzieciom, 
że realizacja wielkich państwowych pla­
nów gospodarczych wymaga stosowania 

| nowoczesnej techniki, wymaga kwalifiko­

dzieżą klas 7 o możliwościach wyboru za­
wodu i szkolenia zawodowego. Podobne 
kontakty będą nawiązywać zasadnicze 
szkoły zawodowe z komitetami rodziciel­
skimi w celu wygłoszenia referatów, któ­
re by poinformowały rodziców uczniów 
szkół podstawowych o szkolnictwie zawo­
dowym.

Szkoły zawodowe rozwiną i inne jeszcze 
formy współpracy ze szkołami podstawo­
wymi dla skutecznej propagandy szkolnic­
twa zawodowego. Młodzież zasadniczych 
szkół zawodowych wykona gazetki ścien­
ne informujące o szkolnictwie zawodowym, 
o swojej szkole, o rozwoju tej gałęzi prze­
mysłu, dla której szkoła kształci kadry, 
i dostarczy je sąsiednim szkołom podsta­
wowym. Niezależnie od gazetek ściennych 
szkoły podstawowe otrzymywać będą ko­
munikaty. plansze, „błyskawice" przyno­
szące w formie atrakcyjnej krótkie infor­
macje z terenu szkół zawodowych.

Dalszą formą kontaktu i współpracy w 
propagandzie szkolnictwa zawodowego na 
terenie szkół podstawowych będą przeka­
zywane do umieszczania na stale w szko­
łach podstawowych n.p. gablotki zawiera­
jące narzędzia, przyrządy, a w miarę mo­
żliwości — części maszyn itp. wykonane 
przez uczniów zasadniczych szkół zawo­
dowych.

Jako stałą formę propagandy szkolnic­
twa zawodowego, która powinna trwać 
przez cały rok szkolny i która może dać 
duże rezultaty, należy wymienić opiekę ze 
strony nauczycieli i młodzieży szkół za­
wodowych nad kółkami młodych techni­
ków i zespołami „majsterkowania" w szko­
łach podstawowych. Opieka ta winna się 
wyrażać m. in. umożliwianiem przy pomocy 
starszej młodzieży zasadniczych szkól za­
wodowych i pod kierunkiem nauczycieli 
zawodu wykonywania niektórych prac w 
warsztatach szkolnych w dniach i godzi­
nach. w których nie odbywa się w nich 
praktyczna nauka zawodu. Wspólna praca 
nad wykonywaniem pomocy naukowych 
lub przyrządów potrzebnych szkołom pod­
stawowym będzie pomocna w ciągłej walce 
z werbalizmem, w rozwijaniu politechni­
zacji, a zarazem propagandy szkolnictwa 
zawodowego.

Młodzież szkól zawodowych zbliży się 
do młodzieży szkół podstawowych po­
przez stałe zapraszanie jej na uroczystości 
szkolne, na spotkania z. absolwentami 
i przodownikami przemysłu, przez wyja­
zdy na wieś z zespołami świetlicowy- 

; mi itp.
Inicjatywa i pomysłowość w tej dzie­

dzinie pozwolą na rozwinięcie jeszcze róż­
nych innych ciekawych form współpra­
cy. Chodzi tylko o to, aby zarówno szkoły 

Informator Szkolnictwa Zawodowego
W pierwszych dniach maja 1953 r. uka- 

że się Informator Szkolnictwa Zawodowe­
go na rok szkolny 1953/54. Informator 
składać się będzie z dwóch części — 
w pierwszej znajdą się materiały doty­
czące typów i specjalności szkół zawodo­
wych, warunków przyjęcia uczniów, okre­
su trwania nauki i uprawnień absolwentów 
— druga część zawierać będzie szczegóło­
wy wykaz szkół zawodowych w całym kra­
ju wraz z ich adresami.

ka zasadniczo z toku lekcji, powinna więc 
być przez nauczyciela odpowiednio do 
konspektu należycie przemyślana i zapla­
nowana; 2) każda zadawana praca domowa 
wymaga od nauczycieia szczegółowego 
objaśnienia oraz sprawdzenia, czy jej treść, 
termin i sposób wykonania wszyscy ucz­
niowie przyjęli do wiadomości: 3) warun­
kiem należytego stosunku uczniów do za­
dawanych prac domowych jest ich kon­
sekwentne egzekwowanie przez nauczyciela 
nie tylko odnośnie do treści, ale i formy 
oraz terminu wykonania; 4) praca domo­
wa powinna stwarzać uczniom możliwość 
rozwoju ich samodzielności, zdyscyplino­
wania i twórczej postawy: .5) prace domo­
we. jakie zadajemy naszym uczniom w za­
kresie poszczególnych przedmiotów, nie 
mogą przeciążać ich nadmiarem obowiąz­
ków. Chodzi o umiejętne dozowanie ćwi­
czeń tak pod względem ich jakości, jak 
i ilości, aby nie przeciążać nimi ucznia 
i nie zabierać mu całego czasu pozalek­
cyjnego, do którego ma on niezaprzeczal­
ne prawo.

Zdarza się jeszcze dość często w naszych 
szkołach, że jedni nauczyciele zadają ucz­
niom do domu zbyt dużo ćwiczeń inni na­
tomiast nie zadają ich wcale lub jeżeli na­
wet zadają, czynią to niesystematycznie. 
Obserwujemy również w pewnych dniach 
zjawisko przeciążenia uczniów nadmierną 
ilością prac domowych z wszystkich przed­
miotów.

Wszystkie te sprawy nadają się do tego, 
by o nich mówić na posiedzeniach rady 
pedagogicznej, a zwłaszcza w czasie spot­
kań zespołu nauczycieli uczących w danej 
klasie. Wychowawca klasy ma tu głos. 
Jego to zadaniem jest czuwać nad tym, 
aby równomiernie obciążać uczniów na 
każdy dzień zajęciami domowymi.

W. WOJTYŃSKI

wanych, kulturalnych kadr, których sze- 
: regi one kiedyś uzupełnią.

W Stacji Młodych Techników w Gliwi- 
j cach zorganizowaliśmy kółka dziecięce, 
jak „górników", „hutników", „elektro­
techników", „chemików", „transportow­
ców", „kierowców", „transportowców 
elektryków" i wiele innych.

Co np. robi kółko „hutników"? Pracę 
swą rozpoczęło od cyklu „odlewnictwo". 
Zaproszony' przez nas majster odlewni po- 

i kaza ł sposób formowania modeli w skrzyn­
kach odlewniczych i odlewania różnych 
przedmiotów w ołowiu. Metal dzieci to- 

I piły w ognisku kuźni, wykonanej przez 
instruktorów Stacji. Następnym cyklem 

i było „kuźnictwo". Zaproszony czeladnik 
kowal pokazał sposoby ręcznego odkuwa- 

j^nia żelaza. Uczestnicy wykonali pogrzeba­
cze, łepatki do węgla, które ofiarowali 
swoim matkom. Po tych dwóch wstęp­
nych cyklach, które pokazały uczestnikom 

I zajęć, że praca przy plastycznej obróbce

I metalu jest ciężka, gdy jest wykonywana 
! ręcznie, ałe za to przy obróbce cieplnej 
bardzo ciekawa (...taki twardy metal leje

I się jak woda, a twardą stal możną for- 
I mować jak plastelinę), przystąpiliśmy do 
zapoznania dzieci z mechanizacją w hut­
nictwie. Zrealizowano cykl prac n. t. 
„elektryczny piec łukowy". Wykonano 
działający model takiego pieca hutnicze­
go. który pozwalał na stopienie ołowiu, a 
nawet aluminium. Obecnie jest w trakcie 
realizacji cykl „młot mechaniczny". U- 
czestnicy wykonują również działający 
model mechanicznego młota spadowego, 
którym będzie można odkuwać drobne 
przedmioty. Możliwości prowadzenia ta- 

: kich lub podobnych zajęć, które zapozna­
ją dzieci z ważnymi dla gospodarki naro­
dowej zawodami, istnieją w każdej pla­
cówce wychowania pozaszkolnego, a w 
mniejszej skali nawet w wielu szkołach.

Po drugie: Oswajamy dzieci z nowoczes­
ną techniką, zaznajamiamy z podstawo­
wymi maszynami, zasadą ich działania i 
obsługi oraz z przepisami higieny i bez­
pieczeństwa pracy.

Do niedawna mówiło się. że jednym 
z elementów kształcenia politechnicznego 
jest poznanie przez dziecko podstawowych 
narzędzi oraz operacji obróbczych w ma­
teriałach zasadniczych, takich jak drew- 

I no, metal. Dzisiaj w miarę zaawansowa- 
' nia pracy dzieci, w miarę uzupełniania za­
opatrzenia placówek, śmiało można żądać, 
by dzieci zapoznawać również z działa­
niem maszyn obróbkowych, takich jak 
wiertarki elektryczne, tokarki, ostrzałki 
do narzędzi itp. Dzieci powinny również 
poznać zasadę działania i innych maszyn, 

I jak pił tarczowych, strugarek, frezarek 
itp., chociaż zasadniczo przy nich nie bę­
dą pracować ze względu na bezpieczeń-

; StWO.

' W Stacji Młodych Techników, która 
l jest, zaopatrzona w wiele obrabiarek, dzie- 
| ci posługują się podczas normalnej pracy 
i wiertarkami elektrycznymi, elektryczny­
mi ostrzałkami do narzędzi, śrubokrętami 
elektrycznymi oraz nożycami dźwignio­
wymi. Starsze z nich pod okiem instruk­
tora próbują toczyć na tokarni, jednakże 
bez. użycia wałka pociągowego. Inne ma­
szyny służą do przygotowania przez in- 

j st.ruktorów półfabrykatów do pracy dla 
dzieci. Przy użyciu obrabiarek zwraca się 

i baczną uwagę na przestrzeganie przepi- 
| sów BHP (bezpieczeństwa i higieny pra­
cy). Np. nad każdą ostrzałką wisi plakat 
ostrzegawczy, polecający konieczne uży­
wanie okularów ochronnych przy pracy.

( Obok niego na wieszaku znajdują się oku- 
1 lary, które uczestnicy muszą zawsze wkła­
dać, gdy pracują na ostrzałkach. Nie zda­
rza się na- ogół, aby dzieci nie używały 

. okularów, jedno drugiemu zwraca na to 
uwagę. Stosowanie plakatów ostrzegaw­
czych w pracowniach dziecięcych jest bar­
dzo wskazane. Plakaty mogą być nawet 
sporządzone przez same dzieci. Jak można 
pokazać dzieciom użyteczność maszyn 

i w procesie obróbki, zobaczymy na przy­
kładzie: Na zajęciach jednego z kółek.

: brygada robocza miała naciąć gwint M 12 
(czyli o średnicy 12 mm) na śrubach po­
trzebnych do skręcenia dużej ramy. Bry­
gada wykonywała to ręcznie. Nacięcie tak 
dużego gwintu to praca fizycznie dosyć 
ciężka. Chłopcy ułatwili ją sobie przez 
przedłużenie rączek gwintownicy za po­
mocą rurek. Ale i mimo to napracowali 

; się porządnie, nim nagwintowali 4 śruby 
i (a wszystkich potrzeba było 12). Wówczas 
instruktor zawołał całą brygadę do tokar- 

i ni i pokazał, jak się nacina na niej gwint.
Kilka minut i wszystkie śruby były go­
towe. Podejście instruktora było słuszne, 
źle zrobiłby, gdyby śruby przygotował 
przed zajęciami.

Po trzecie: Dobrze prowadzone zajęcia 
techniczne z dziećmi wyrabiają w nich 
aktywną i świadomą postawę w stosunku 
do pracy — taką postawę, która cechuje 
prawdziwego przodownika i racjonalizato­
ra. Dziecko zainteresowane zajęciami tech­
nicznymi, chce jak najszybciej doprowa­
dzić pracę do końca — a więc walczy o 
szybkość „produkcji". Przeto należy dziec­
ko również nauczyć walki o jakość wy­
konywanych przedmiotów. Uczestnicy kó­
łek technicznych dochodzą do tych lep­
szych rezultatów pracy przez wykorzysta­
nie wiadomości teoretycznych w praktyce 
warsztatowej, lepsze opanowanie narzędzi 
i nabywanie kultury pracy, stosowanie U- 
iepszeń w .zakresie organizacji pracy, jak 
i urządzeń technicznych, zgodną współ­
pracę z zespołem (w brygadach roboczych, 
w trójkach roboczych) i wzajemna wymia­
nę doświadczeń.

zawodowe, jak i szkoły podstawowe zoba- 
| czyły wzajemne korzyści z niej płynące;

Mamy już przykłady rozwijającej się 
w terenie takiej współpracy. Tam gdzie 
ona rozwija się — znikają z jednej strony 

i trudności w naborze młodzieży do szkól 
zawodowych, a z drugiej — kłopoty i go­
rączkowe poszukiwania odpowiedniej szko- 

| ły zawodowej i to w ostatniej chwili.
Ogniwa terenowe ZMP pomogą w popu­

laryzowaniu szkól zawodowych. Aby całej 
■ sprawie popularyzacji szkolnictwa zawo­
dowego i zągwaratnowania naboru do 
szkól zawodowych, a szczególnie do szkół 
górniczych, hutniczych i odlewniczych, ja- 

! ko mających podstawowe znaczenie dla 
wykonania planów gospodarczych, zapew- 

! nić powodzenie, nie wystarczy nawet, naj­
bardziej .wytężona działalność tylko ze 

; strony szkól zawodowych.
i Dla powodzenia tej sprawy także nie- 
! zbędna jest aktywna postawa ze strony 
ikolegów kierowników i nauczycieli szkól 
podstawowych, a szczególnie wychowaw­
ców i nauczycieli uczących w klasach 
siódmych.

Sprawą tą powinny zająć się żywiej 
। i szerzej niż dotychczas wszystkie nasze 
komórki związkowe, a szczególnie ZOZ 
i MOZ. Zwraca na to uwagę uchwała III 
Plenum Zarządu Głównego ZNP. która 

I m. in. mówi: „Celem systematycznego pod­
noszenia poziomu pracy szkół oraz zabez­
pieczenia świadomej pracy wychowawczej 
w kierowaniu młodzieży do szkolnictwa za­
wodowego, ogniwa związkowe winny zaini­
cjować systematyczną współpracę nauczy­
cieli szkól ogólnokształcących z nauczy­
cielami szkolnictwa zawodowego drogą 
wspólnych narad wytwórczych".

Związek Radziecki, który do nie spoty­
kanego nigdzie indziej poziomu podniósł 
szkolnictwo zawodowe i osiągnął wspania­
le w tej dziedzinie wyniki, dał swemu 
przemysłowi i całemu życiu gospodarcze­
mu wykwalifikowane kadry — uczynił ze 

I sprawy rozbudowy szkolnictwa zawodowe­
go wielką, czołową sprawę polityczną, go­
spodarczą i kulturalną.

I my musimy zmobilizować szeroki ak­
tyw szkolny, związkowy, młodzieżowy, ro­
dzicielski. który uczyni wszystko, aby do- 

i trzeć do każdego ojca i matki, do kończą­
cych szkolę podstawową chłopców i dziew­
cząt z~ rzetelną informacją o drogach 
kształcenia zawodowego otwierających 
szerokie perspektywy dalszego rozwoju 
naszej młodzieży.

Największe jednak pod tym względem 
możliwości ma nauczyciel szkoły podsta­
wowej.* Od jego świadomości i aktywnej 
postawy będą w pierwszym rzędzie załe- 

i żały dobre wyniki w akcji propagandy 
I szkół zawodowych.
1 ST. KWIATKOWSKI

Kierownictwa szkół podstawowych, wy­
chowawcy klas siódmych, komitety rodzi­
cielskie znajdą w treśei Informatora peł­
ny materiał pozwalający na udzielanie wy­
czerpujących wskazówek i pomocy przy 
kierowaniu absolwentów' szkół podstawo­
wych do właściwych szkół zawodowych.

Rozpro-wadzeniem Informatora zajmować 
się będzie PPK „Ruch*',
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W X rocznicę powstania 
w getcie warszawskim

Nie znała historia takiego barbarzyństwa, jakiego przykłady dał hitleryzm 
dążący do wyniszczenia całych narodów. Naród polski nie zapomni nigdy obo­
zów, tortur, masowych straceń, które pochłonęły miliony ofiar: Polaków, Żydów, 
Rosjan i ludzi innych narodowości.

Pierwszy impet wściekłości hitlerowskiej skierowany przeciw Żydom zastał 
społeczeństwo żydowskie bezbronne, tym bardziej że burżuazja płaszczyła się 
przed okupantem tworząc kolaboracjonalistyczną organizację Judenrat. Apatia 
i bierność wobec najazdu hitlerowskiego, kultywowana przez burżuazję żydow­
ską. ułatwiała wykonanie ludobójczych planów.

Sztandar czynnej walki z okupantem podjęty przez Polską Partię Robotniczą 
natchnął duchem bojowym najlepszych synów narodu żydowskiego. Żydowska 
Organizacja Bojowa zorganizowana w podziemiu w getcie warszawskim zbroj­
nie odpowiedziała na bestialstwa hitlerowców'.

Gdy w kwietniu 1943 r. okupant wprowadził do getta warszawskiego kilka 
pułków swoich siepaczy, obrońcy getta uzbrojeni w broń dostarczoną im przez 
Armię Ludową stawili zdecydowany, bohaterski opór. To nie był tylko odruch 
rozpaczy, ale świadomy, bohaterski czyn — -walka ze wspólnym wrogiem narodu 
polskiego i żydowskiego. Nad dachami północnej części Warszawy ukazały się 
19 kwietnia 1943 r. czerwone, biało-czerwone i niebiesko-białe sztandary, świad­
czące o tym. że bojownicy getta walczą ze śmiertelnym wrogiem ludzkości.

W odezwie skierowanej do ludności polskiej Żydowska Organizacja Bojowa 
pisze m. in.: „Polacy! Obywatele! Żołnierze wolności!... Wiemy, że w serdecz­
nym bólu i Izach współczucia, że z podziwem i trwogą o wynik tej walki przy­
glądacie się wojnie, jaką od wielu dni toczymy z okrutnym okupantem.

Lecz wiedzcie także, że każdy próg getta jak dotychczas, tak i nadal będzie, 
twierdzą, że możemy wszyscy zginąć w tej walce, lecz nie poddamy się, że 
dyszymy jak i Wy żądzą odwetu i kary za wszystkie zbrodnie wspólnego 
wroga.

Toczy się walka o naszą i Waszą wolność.
O Wasz i nasz ludzki, społeczny, narodowy honor i godność".
Obrońcy getta przez trzy tygodnie trwali w nierównych zmaganiach do chwili, 

gdy 3 maja poległ sztab Ż.O.B. Pojedyncze grupki powstańców broniły się 
jeszcze do końca czerwca.

W tych tragicznych dniach, gdy reakcja polska obojętnie obserwowała zagładę 
getta. Czerwona Warszawa śpieszyła powstańcom z pomocą ratując przed cał­
kowitą zagładą.

Od tamtych koszmarnych czasów 1943 roku do 19 kwietnia br. przeminęło 
dziesięciolecie. Powstał w naszym kraju ustrój zapewniający braterskie współ­
życie wszystkich ludzi pracy. Na gruzach zburzonego przez barbarzyńców hitle­
rowskich getta wyrastają słoneczne domy dla ludzi pracy.

Dziś ze czcią wspominając bohaterów poległych w getcie w walce z faszyzmem, 
jeszcze bardziej uświadamiamy sobie, jak konieczna jest zdecydowana walka 
z krwiożerczym imperializmem. Jeszcze mocniejsze narasta w nas przeświad­
czenie, że obowiązkiem naszym jest budować szczęśliwe jutro Ojczyzny w co­
dziennym trudzie, w walce o pokój i przyjaźń między narodami.

*

f

i

W jednym z kółek uczestnicy zaprojefc 
towali dość dużych wymiarów skrzynię 
na fundament urządzenia, które wykony­
wali. Fundament miał być wykonany z be­
tonu. Instruktor polecił uczestnikom obli­
czyć ciężar zaprojektowanego przez nich 
fundamentu. Po obliczeniu objętości, a na­
stępnie ciężaru skrzyni wraz z betonem, 
okazało się. że ciężar fundamentu będzie 
wynosił przeszło 400 kg, a zatem model 
nie będzie mógł być przenoszony z miej­
sca na miejsce. Wykorzystanie wiadomo­
ści, jakie uczestnicy nabyli w szkole na 
lekcjach matematyki, dopomogło im w sko­
rygowaniu projektu technicznego. Podob­
nie kółko „sprawnych rąk" pracowało nad 
cyklem „narzędzia ogrodnicze**. Chłopcy 
wykonywali np. skrobaczkę do czyszcze­
nia ścieżek.

Główną jej częścią była prostokątna, za­
ostrzona na dłuższej krawędzi; blacha że­
lazna, która była, przytwierdzona do tulei 
na styłisko za pomocą dwóch ■ żelaznych 
prętów. Końce prętów trzeba było spłasz­
czyć przez kucie. Jeden z chłopców, chcąc 
ułatwić sobie ciężką czynność kucia, roz-

i grzewał końce prętów nad palnikiem ga­
zowym, rozumując, że rozgrzany metal 
staje się bardziej miękki, a tym samym 
łatwiejszy do obróbki. Instruktor zwrócił 
mu uwagę, że płomień małego palnika ga­
zowego jest za mało gorący i wystarczają­
co pręta nie rozgrzeje. Poradził natomiast 
chłopcu, aby wziął cięższy młot, co przy­

spieszy kucie. W. ten sposób instruktor 
dopomógł uczestnikowi w lepszym pozna­
niu właściwości materiału i narzędzi, a 
równocześnie przysporzył mu pewnych 
wiadomości teoretycznych o cieple i o bez­
władności masy.

Po zajęciach w jednym z kółek chłopcy 
posprzątali pracownię i mieli już iść do 
c5pmu, gdy okazało się, że jeden z nich 
zgubił marki narzędziowe, za które uczest­
nik kółka może otrzymać od narzędzio­
wego potrzebne mu narzędzia. Instruktor 
zatrzymał chłopca, wyjaśniając innym, że 
marki muszą być znalezione, gdyż na na­
stępnych zajęciach brak ich spowodował­
by zamieszanie w prący. Cały zespół był 
zainteresowany odnalezieniem zguby. Mar- 

! ki odnalazły się, instruktor zaś pokazał 
w ten sposób chłopcom, że dobry pracow­
nik zostawia zawsze swój warsztat w po­
rządku i dba o przestrzeganie regulaminu 
pracowni.

Jedno z kółek robiło w miesiącu marcu 
akwaria. Instruktor podzielił kółko na 3 
brygady, z których każda wykonywała 
jedno akwarium. Podział kółka na bryga­
dy spowodował powstanie współzawodnic­
twa, które przybierało na sile, zwłaszcza 

i w okresie ostatnich czynności montażo­
wych. Przed nitowaniem kątowników 
trzeba było wiercić w nich oraz w dnie 

j otwory, a następnie powiększać je przy 
j użyciu rozwiertaka. Uczestnicy zastoso­
wali szablon do wiercenia otworów, roz- 

j wiercanie otworów natomiast wykonywa­
li systemem potokowym. Właściwe zorga­
nizowanie zespołu przez instruktora (po­
dział na brygady) oraz prowadzenie współ­
zawodnictwa pobudziło uczestników do po­
mysłów racjonalizatorskich i ulepszania 
całej pracy.

Na zajęciach kółka „hutników", instruk­
tor przed zajęciami wypisał na tablicy har­
monogram zajęć całego zespołu. Jedna z 

I brygad tego zespołu, która miała za za­
danie przygotować ściągi fundamentowe, 
widząc na harmonogramie w sposób pla­
styczny, co i w jakim czasie ma wykonać, 
rozdzieliła pracę pomiędzy siebie w spo­
sób właściwy, chociaż wszystkich pociąga­
ło, jako nowa czynność, gwintowanie 
śrub, a nie przycinanie prętów żelaznych. 
Trzech chłopców zgodnie rozdzieliło pra­
cę: jeden z nich ucinał i piłował pręty, 
dwaj inni gwintowali śruby jednym gwin­
townikiem, co przyspieszało tę pracę. Co 
pewien czas wymieniali się czynnościami, 
objaśniając się nawzajem, jak należy wy­
konywać daną czynność. Instruktor dopo­
mógł dzieciom zrozumieć, że zgodne współ­
działanie zespołu daje duże korzyści.

W przytoczonych przykładach i doświad­
czeniach pracy Stacji Młodych Techni­
ków stwierdzić należy znany zresztą fakt, 
że wyniki pracy wychowawczej w kółkach 
zainteresowań zależą od aktywnego i świa- 
domego stosunku instruktora do pracy ze­
społu. Instruktor nie może być biernym 

i obserwatorem pracy dzieci.
ELŻBIETA WĘGRZYNOWICZ

JACEK WĘGRZYNOWICZ
Gliwice
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Szkoła amerykańska siewcą fałszowanej wiedzy

to zjawisko „przypadkowe, 
uniknąć przy zastosowaniu 
zabiegów administraćyj-

wszystkich podręczników 
z ekonomii politycznej, 

przez .,uczonych" z Wall-

we

Militaryzacja szkoły w Stanach Zjedno­
czonych pociągnęła za sobą wydatne obni­
żenie poziomu nauczania i wychowania 
młodzieży. Ignorancja absolwentów szkół 
wywołała zaniepokojenie nawet w urzę­
dach wojskowych USA, które były zmu­
szone przyznać „skandalicznie niski po­
ziom wiadomości u poborowych, kierowa­
nych do szkół wojskowych".

Te alarmujące sygnały, jak również licz­
ne listy rodziców pobudziły gazetę New 
York Times do przeprowadzenia badania 
wiadomości wśród studentów „college‘ów“. 
Przepytano ponad 5000 osób, z których każ­
da otrzymała pytania z zakresu szkoły 
średniej. Wyniki tych badań sama gazeta 
scharakteryzowała jednym słowem: skan­
dal. Wielu studentów nie odróżnia Austrii 
od Australii, niektórzy twierdzą, że Egipt 
graniczy z USA itd.

Odpowiedzi z zakresu geografii ekono­
micznej i historii były — jak określa ga­
zeta — fantastyczne i „wyda.je się rzeczą 
nieprawdopodobną — stwierdza pismo — 
aby ludzie kończący średnią szkołę, a w 
niektórych wypadkach nawet absolwenci 
„college‘ów“ — mieli takie wypaczone wia­
domości".

Tragiczna sytuacja amerykańskiej mło­
dzieży szkolnej nie tylko na tym polega — 
zdaniem gazety „Daily _ Worker" — że nie 
opanowuje ona określonego zakresu wie­
dzy, lecz na tym, że otrzymuje ona celo­
wo wypaczoną wiedzę, szczególnie w dzie­
dzinie zagadnień społecznych. Dotyczy to 
przede wszystkim takich przedmiotów, jak 
ekonomia polityczna i historia. W zakre­
sie tych przedmiotów młodzież amerykań­
ska wykazuje rzeczywiście fantastyczną 
ignorancję.

Młodzieży amerykańskiej wbija się upor­
czywie do głowy, że kapitalizm i własność 
prywatna, jak również wyzysk człowieka 
przez człowieka i kryzysy — to najbar­
dziej odpowiadający człowiekowi „system 
ekonomiczny", zaś kryzysy nie są nieunik­
nioną konsekwencją obiektywnych praw 
rozwoju kapitalizmu, zmierzającego do 
swej zagłady i niosącego milionowym ma­
som ludu pracującego pauperyzację i ubó­
stwo, lecz jest 
którego można 
odpowiednich 
nych".

U podstaw 
amerykańskich 
opracowanych 
Street leży „teoria wyjątkowości" kapita­
lizmu amerykańskiego, będącego jakoby 
kapitalizmem „osobliwego rodzaju", „naro­
dowym kapitalizmem", który jest wolny od 
sprzeczności wewnętrznych i od dążeń im­
perialistycznych.

Ta teoryjka amerykańska niczym nie 
różni się od wyświechtanej „teorii" socjal­
demokratów o możliwości „pogodzenia" 
klas i ;,wygasania" walki klasowej 
współczesnym kapitalizmie, o możliwości 
„klasowej przyjaźni" na podstawie równe­
go udziału kapitalistów i robotników w do­
chodach przedsiębiorstwa.

Kryzys 1929 r. — 1932 r„ który wstrzą­
snął całym systemem ekonomicznym USA. 
rozwiał legendę o „wyjątkowości" kapita­
lizmu amerykańskiego. Jednakże obecnie, 
po drugiej wojnie światowej, na drugim 
etapie ogólnego kryzysu kapitalizmu, teore­
tyczni ideolodzy kapitału amerykańskie­
go znów lansują zbankrutowaną „teorię 
wyjątkowości" i mit o „kapitalizmie naro­
dowym".

Usiłują oni udowodnić, że w USA istnie­
je 7 milionów akcjonariuszy rozmaitych 
korporacji. Na tej podstawie dowodzą, że 
wszyscy oni ciągną zyski z tych korpora­
cji JHansson) i że wobec tego interesy kor­
poracji i monopoli zgadzają się z intere­
sami szeregowych Amerykanów, albo znów 
— jak bezczelnie oświadcza autor podręcz­
nika ekonomii Sletcher — „dochody robot­
ników znajdują się w prostej zależności od 
dochodów korporacji", 'Stad — wnioskuje 
Sletcher — w przemyśle amerykańskim te­
raz już nie istnieją właściciele, lecz istnie­
ją „kierownicy gospodarczy", że okres, w 
którym USA były rzeczywiście krajem ka­
pitalistycznym, już minął".

Nie jest rzeczą przypadku, że nie tylko 
terminologia ekonomistów amerykańskich 
jest hitlerowską. Wiadomo, że Hitler pró­
bował w ten sam humorystyczny sposób 
przylepić do Niemiec faszystowskich szyld 
„państwo korpcranckie". a Kruppa i wszy­
stkich innych przemysłowców niemieckich 
nazwał „dowódcami przemysłu".

Widząc zgubny wpływ, jaki ta pseudo­
naukowa teoria wywiera na umysłach 
młodzieży, postępowi ekonomiści amery­
kańscy postanowili udowodnić, że teoria 
ta jest zwykłą bańką propagandową. Udało 
się to uczynić grupie ekonomistów „Aso­
cjacji statystyki pracy". Udowodnili oni. 
że przeważająca większość udziałowców — 
posiadaczy akcji — składa się z drobnych 
udziałowców, których wkłady nie przewyż­
szają 500 dolarów, że podstawowy kapitał 
korporacji składa się z wkładów monopo­
listów. Okazało się, że 1/5% akcjonariuszy 
jest w posiadaniu 91,5% kapitału wszyst­
kich korporacji, a na rzecz 98.5% udzia­
łowców przypada jedynie 8.5% kapitału, 
13 rodzin miliarderów — Ford. Dupont, 
Rockefeller. Melon. Mac Cormick i inni — 
kontrolują kapitały na ogólną sumę 50 mi­
liardów dolarów.

Teoryjka o „narodowym kapitalizmie" 
służy amerykańskim monopolistom nie 
tylko dla celów propagandowych, ale rów­
nież dla masowego ograbiania mas ludu 
pracującego. Wiadomo, że monopoliści USA 
szczególnie uporczywie wzywają ludzi pra­
cy do udziału w dochodach, tj. do zaku­
pywania akcji korporacji, właśnie w przede­
dniu kryzysów, aby zastąpić część swych 
kapitałów pieniędzmi świata pracy i tym 
samym zwalić ciężar kryzysu na plecy na­
rodu. Jest rzeczą jasną, że tylko wierni 
sługusi amerykańskich imperialistów o 
profesorskich tytułach mogą mówić o „har­
monii klasowej" i o „kapitalizmie narodo­
wym" wtedy, gdy bajoński wzrost zysków 
monopolistów idzie w parze z rażącym 
zniżeniem stopy życiowej amerykańskich 
pracowników, kiedy jesteśmy świadkami 
zaostrzenia się walki klasowej. Mit o „ka-

20 in TEHW
Ks. Padziński wygłosił z ambony w ko­

ściele cycowskim kazanie, w którym na­
woływał ludność do wywożenia nauczy­
cieli na taczkach, ofiarując w tym dziele 
swą pomoc i z góry rozgrzeszając przy­
szłych pogromców nauczycieli. Aby we­
zwanie było skuteczniejsze, zaklinał słu­
chaczy na sakramenta święte, rzucał prze­
ciwko nauczycielstwu* przekleństwa i wy­
zwiska. W dalszej tej zbożnej pracy ks. 
Padziński wespół z ks. Znamierowskim nie 
nstają — zbierają anonimowe listy prze­
ciwko nauczycielstwu i publikują je w ko­
ściele z ambony. Przeciwko tej działalno­
ści „światłych pasterzy" nauczycielstwo I 

pitalizmie narodowym" został już. dawno 
rozwiany. Ale — jak poprzednio — wbi­
ja się tę antynarodową teorię do głów mło­
dzieży szkolnej.

Jeszcze więcej jest takich mitów w na­
uczaniu historii, która została zamieniona 
przez historyków amerykańskich w istną 
mitologię. Cała historia starożytna ujmo­
wana jest w szkołach amerykańskich nie 
naukowo, nie jako historia walk klaso­
wych, lecz jako kronika czynów bohater­
skich wielkich ludzi z uwzględnieniem naj­
drobniejszych szczegółów z ich życia pry­
watnego.

Uczniowi amerykańskiemu wmawia się. 
że siłą napędową historii nie jest walka 
klasowa, nie zmieniające się stale warun­
ki materialnego życia społeczeństwa, lecz 
intrygi, przewroty pałacowe, zwycięstwa 
dowódców wojskowych i mądrzy prawo­
dawcy. Na przykład francuska rewolucja 
burżuazyjna — zdaniem autorów podręcz­
ników — mogłaby się nie odbyć, gdyby mo­
narcha francuski odznaczał się szerszym 
widnokręgiem myślowym, ale tak nie było 
i dlatego „nieszczęśliwy zbieg okolicznoś­
ci ’ doprowadził do tego, że na arenę dzie­
jową wystąpiły „nieodpowiedzialne ele­
menty społeczeństwa" — lud.

Amerykańscy siewcy fałszowanej wie­
dzy usiłują na wszelki sposób obełgać Wiel­
ką Socjalistyczną Rewolucję Październi­
kową.

Historia nowoczesna narodów Europy od 
1917 r. — faktycznie nie jest przerabiana w 
szkołach pod pretekstem, że historia tego 
okresu to ..nie historia, lecz polityka".

Wiadomo. że zamach na wolność myśli

Szerzej rozwinąć pracę
kulturalno-oświatową w ZOZ i MOZ

W opisach pracy ZOZ i MOZ nadesła- | jak i w dyskusji, 
nych na konkurs Zarządu Głównego ZNP ' ' 
jest sporo spostrzeżeń i uwag dotyczących ' 
realizacji jednego z podstawowych zadań 
Związku. jakim jest rozwijanie działalno­
ści kulturalno-oświatowej wśród ogółu 
członków.

Nie ma dziś konferencji związkowej czy i 
zjazdu, na którym nie mówilibyśmy o tej 
sprawie. Zachęcamy do podejmowania róż­
nych form pracy kulturalno-oświatowej, j 
wskazujemy na jej bardzo ważne znaczę- j 
me zarówno w walce o podnoszenie pozio­
mu nauczania i wychowania, jak też dla 
kształtowania się pozycji społecznej zawo­
du nauczycielskiego. Trzeba jednak stwier­
dzić, że dotąd nie zdołaliśmy wywołać 
głębszego i poważniejszego ruchu w tym 
kierunku. Przekuwanie słusznych założeń 
na konkretne plany pracy i wprowadzenie i 
ich w życie idzie dość opornie. Obok przy­
kładów wzorcowej wprost roboty i pięknej 
aktywności ZOZ i MOZ, mamy, niestety, 
liczne ogniwa, które nie ruszyły jeszcze j 
tej pracy z miejsca, choćby w formie naj-; 
prostszej działalności. We wspomnianycn 
opisach jest wyraźne odbicie istniejącego j 
stanu rzeczy, są wskazane także i niektó­
re jego przyczyny. Oto dwa krańcowo j 
różne przykłady podejścia do całej sprawy i 
i stosunku do niej.

Członkowie ZOŻ przy Il-Ietniej Szkole 
w Wolsztynie podjęli wiele prac kulturalno- 
oświatowych. W swoim opisie stwierdzają 
między innymi:

„Kol. Samol zorganizował powiatowy 
chór nauczycielski, który ma już swoją 
sławę i był na eliminacjach w Warsza­
wie".

„Nasza ZOZ wyjeżdżała gremialnie do 
teatru i kina do Poznania. Żorganizowali- 
my kilka dyskusji nad przeczytanymi 
książkami".

„Słuchaliśmy razem wybranych wykła­
dów radiowych i kilku oper".

„Chodziliśmy razem na jiimy i omawia­
liśmy je później. Urządzaliśmy wieczory 
towarzyskie".

A jak sprawa stoi w Szkole Podstawo­
wej w Palenicy k.Warszawy?

„Brak czasu — piszą — sprawia to, że i 
prace kulturalno - oświatowe nie są w ZOZ i 
wcale uwzględnione. Nie ma czasu na urzą­
dzanie gremialnych wycieczek do teatru, | 
nie ma czasu na wieczory dyskusyjne nad 1 
książką, na spotkanie z autorami".

Te dwa obrazki, jeden pełen twórczego I 
optymizmu, drugi tchnący beznadziejnoś­
cią — są dość typowe. Coraz więcej mamy 
już Wolsztynów i bardzo dużo jeszcze Fe- 
lenic. Jest tak przeważnie, że albo robota 
podjęta została w różnych formach i wnio­
sła do życia kolektywu świeży powiew za­
dowolenia i radości, albo jest zastój komp­
letny, przypieczętowany przeświadcze­
niem, że „brak czasu" nie pozwala ruszyć 
z miejsca. Gdy się bliżej przyjrzymy ca­
łej sprawie, łatwo stwierdzić możemy, że 
nie ma żadnych istotnych różnic, jeżeli 
chodzi o czas, w sytuacji tych dwóch ko­
lektywów nauczycielskich. Członkowie 
jednego i drugiego mają dość wypełnione 
dni zarówno zajęciami szkolnymi, jak i po­
zaszkolnymi. Ale są za to różnice innego 
rodzaju: Robota kulturalno - oświatowa 
ruszyła wszędzie tam. gdzie postawiono ją 
wyraźnie i mocno w rzędzie podstawo­
wych zadań organizacyjnych, gdzie, skon­
kretyzowano jej formy i wysunięto odpo­
wiedniego człowieka, który ma się nią 
zająć planowo, systematycznie.

Na konferencji sprawozdawczo-wybor­
czej Okręgu ZNP Łódź — województwo 
wyraźnie wykazano zarówno w referacie, .

Pierwszomajowy numer
Numer majowy „Płomyka" zawiera ma­

teriały dla uczczenia święta mas pracują­
cych: nowele o Małgorzacie Fornalskiej 
pt. „Promień za kratą" — Haliny Rudnic­
kiej, opowadanie o ludz-ach Partii na trud­
nych odcinkach produkcyjnych pt. „Przy­
goda Piotra" — Anny Lanoty, oraz wier­
sze. ..Pierwszy Maja" — pieśń ułożona 

wniosło zażalenie do biskupa ks. Fulmana 
w Lublinie, ale pomimo że upłynęło już 
kilka tygodni od tego czasu, dotychczas 
nic się nie zmieniło — bezprzykładne 
oszczerstwa księża ci rzucają z ambony 
pod adresem nauczycielstwa, czym sieją 
nieufność wśród miejscowej ludności do 
szkoły polskiej. Obronę nauczycielstwo ma 
utrudnioną po pierwsze dlatego, że akcja 
księży odbywa się na terenie kościoła, po 
wtóre, że władze szkolne nic reagują na te 
postępki księży wyżej wymienionych.

„GłO£ Nauczycielski" nr 6 z dn. 31 mar­
ca 1926 r,

w zakładach naukowych USA przeprowa­
dzany jest pod perfidnym hasłem „apoli­
tyczności szkoły". Aby ukryć swą rolę 
żandarma międzynarodowego ruchu re­
wolucyjnego rządcy amerykańscy zakazali 
nauczycielom nauczania w szkołach naj­
nowszej historii ZSRR i krajów demokra­
cji ludowej.

W wyniku faszyzacji szkoły amerykań­
skiej w USA. z inicjatywy i przy udziale 
„Narodowego Zjednoczenia Przemysłow­
ców", wydane zostały nowe podręczniki z 
historii o zdecydowanie rasistowskim cha­
rakterze. Na przykład w wydanym w 
r. 1950 podręczniku do historii starożytnej 
upadek Imperium Rzymskiego interpreto­
wany jest dosłownie po hitlerowsko — 
„przeniknięciem do Rzymu wschodniego 
stylu życia". Krajom demokracji ludowej 
poświęca się już znacznie więcej miejsca, 
lecz tylko w tym celu, aby obrzucić je 
oszczerstwami zaczerpniętymi z arsenału 
Goebbelsa.

Otwarta orientacja „na Hitlera" amery­
kańskich sługusów Wall-Street odbiła się 
również i na podręczniku historii samych 
Stanów Zjednoczonych. Wydana została nie 
tylko współczesna historia USA. lecz 
i przyszła historia tego kraju. Oczywiście 
książki poświęcone nowoczesnej historii 
Stanów Zjednoczonych przedstawiają wu­
ja Sama, jako demokratę miłującego po­
kój, bojownika o wolność itp.

Wszystkie te książki kończą się hymnem 
pochwalnym na cześć przyszłej „międzyna­
rodowej misji dziejowej Ameryki", tj. na 
cześć planów opanowania „państwa świa­
towego".

że prace kulturalno- 
i oświatowe nie są dostatecznie doceniane w 

komórkach -kierowniczych wielu oddzia­
łów (i okręgów). Nie były gruntownie 
omawiane na posiedzeniach zarządu, nie 
były konkretyzowane w formie zadań -robo- 

I czych. Opieka nad tym działem pracy 
związkowej była często powierzana jako 
coś dodatkowego do innych (uważanych 

i za zasadnicze) obowiązków. Często też 
zmieniano ludzi, przerzucano tę pracę od 
jednej osoby do drugiej.

Podobnie przedstawia się sprawa wielu 
ZOZ i MOZ. O szczególnym znaczeniu prac 
kulturalno-oświatowych w ZOZ i MOZ 
oraz o ich potrzebie mówimy na naszych 
zjazdach i konferencjach od dłuższego już 
czasu, przeto zdaje się, że pogląd na tę 
sprawę i pozytywny do niej stosunek jest 
wśród ogolu członków naszego Związku 
dość jednolity. Jednak tempo rozwoju tych 
prac, ich upowszechnianie się jest minio 
wyraźnych osiągnięć bardzo powolne. Ha- 

i muje szybszy, i pełny rozwój roboty kul­
turalno-oświatowej w ZOZ i MOZ pewne­
go rodzaju niedowład organizacyjny i 
wspomniane już wyżej przeświadczenie, 
że z braku czasu nic się nie da źrebić, 

i Waika z tymi przeszkodami (otwarta i bez- 
' pośrednia) winna być podjęta od dołu do 

góry, od ZOZ do Zarządu Głównego 
Związku. Doświadczenie wskazuje, żc 
wiele prac może mleć charakter masowy, 
może objąć wszystkie. ZOZ i MOZ i wszy- 

I stkich członków Związku, jeżeli ujmie się 
je w konkretne formy organizacyjne.

Autorzy opisów wskazują np. że nie­
zależnie od warunków można (i trzeba) 

' rozwinąć powszechną, planową akcję czy­
telnictwa książek. Jest już dziś sporo 
ZOZ i MOZ. 'które uczyniły z tej formy 
pracy oświatowej źródło przeżyć i podnie­
tę dla głębszego przemyślenia w.elu za- 

. gńdnień kulturalnych, społecznych i poli- 
! tycznych. Za szczególnie wartościowe uwa­

żają dyskusje nad przeczytaną książką, 
nierzadko organizowaną w formie wie­
czorów literackich. Są ZOZ, które posta­
wiły sobie jako zadanie bliższe poznanie 
literatury dla dzieci i młodzieży, ważnego

WYPŁACONO ZASIŁEK RODZINNY
Kol. Kazimierz Kryś, nauczyciel w No­

wym Tomyślu zwrócił się do redakcji •. 
prośbą o interwencję w sprawie niewypla- 
cenią mu zasiłku rodzinnego za okres oc' 
1.9. do 30.11.1952 r. Interweniowaliśmy u

...Centralny Zarząd Szkolenia Za­
wodowego w Warszawie dotychczas 
nie spowodował wydania dyplomu 
naucz.yciela szkoły zawodowej dla 
kol. Wandy S e i d e 1 z Techni­
kum Gastronomicznego w Lesznie. 
Dlaczego jej prośba pozostaje bez od­
powiedzi od dnia 25 stycznia 1952 r.?

...nauczycielstwo gminy Kosobudy, 
pow. Drawsko Pomorskie, nie zosta­
ło zaopatrzone w opał przez, GS. Dla­
czego kilkakrotna interwencja w 
Prezydium GRN, PRN i WRN nie 
odniosła żadnego skutku?^

przez byłych członków „Proletariatu", 
„Śpiewam pieśń o walce klasowej" — 
Andrzeja Mandaliana, „Żołnierz czuwa" 
— Jerzego Jurandota. O niedoli dzieci w 
krajach kapitalizmu mówi opowiadanie 
M. Batrowa pt. „Lisiątko". „Z kraju budu­
jącego komunizm" Alicji Dmuchowskiej — 
to fotomontaż z wielkich budowli Związku 
Radzieckiego. O naszych osiągnięciach 
mówi reportaż Jerzego Janickiego „Młode 
Tychy" i reportaż „Stacja młodych techni­
ków w Gliwicach". O udziale dziec' szkol­
nych w pracach społecznie użytecznych 
czytamy w wesołym opowiadaniu „Wieniec 
honorowy" Hanny Ożogowskiej i felieto­
niku. „Zosia i Małgosia". Opowiadanie 
„Prawdziwa odwaga" Teresy Dobrskiej 
zawiera krytykę źle pojętej odwagi, nie­
potrzebnej. a często szkodliwej brawury. 
Ciekawe opowiadanie Zbigniewa Przyrow­
skiego pt. „Wśród czerwonoskórych braci" 
mówi o podróżniku i uczonym polskim z 
ubiegłego wieku — Ignacym Domeyce. 
Obrazkiem z dziejów kultury polskiej jest 
reportaż z Biblioteki Jagiellońskiej — Han­
ny Mortkowicz-Olczakowej.

Numer zawiera wiele materiału do zajęć 
pozalekcyjnych oraz materiału rozrywko­
wego.

„Cała historia ludzkości, a szczególnie jej 
obecny etap —• czytamy w podręczniku no­
woczesnej historii Christa — nasuwa nam 
myśl, że Ameryka powinna panować nad 
całym światem". Inny historyk Ralf Flu- 
ming dowodząc „naturalnego prawa" USA 
do „panowania nad światem" oświadcza 
kategorycznie: „Liczne małe narodowości 
obecnie w warunkach podziału pracy, nie 
mają prawa na istnienie". Muszą one —- 
jeśli chcą się utrzymać — zrzec się swojej 
suwerenności, przyjąć amerykański styl 
życia. Misją Ameryki jest — „wycisnąć 
pieczęć swej indywidualności na innych 
narodowościach, jak to kiedyś uczynili 
Rzymianie". Amerykańscy podżegacze wo­
jenni z tytułami profesorskimi lekko prze- 
tasowują mapę wschodniej półkuli, wma­
wiając młodzieży szkolnej, że czeka ją w 
przyszłości zadanie wszczepiania amery­
kańskiego stylu życia w ściśle Określonych 
krajach. •_>

Dlatego zrozumiały jest niepokój rodzi­
ców amerykańskiej młodzieży szkolnej, 
nadsyłających do redakcji pism oraz do 
Kongresu setki listów zawierających obu­
rzenie i protest przeciwko faszystowskie­
mu wychowaniu ich dzieci. Rodzice ucz­
niów. uczciwi nauczyciele - historycy, za­
niepokojeni faszystowskim charakterem 
podręczników oraz nowych programów na­
uczania historii, jednogłośnie domagają się 
zaprzestania faszyzacji szkoły, za którą — 
jak pisze pewna grupa rodziców w gaze­
cie „Daily Compass" poniesie konsekwen­
cje w pierwszym rzędzie sama Ameryka.

(„Uczit. gaz." nr 10 z br.)

programu, w walce 
nauczania i wycho- 
ten temat referaty

czynnika w realizacji 
o coraz lepsze wyniki 
wania. Organizują na 
i dyskusje, urozmaicone odczytywaniem 
wyjątków z dzieł, deklamacjami itp.

Upowszechnić można zbiorowe uczęsz­
czanie do teatru i na wybrane filmy z 
przeprowadzeniem dyskusji o walorach 
sztuk, problematyce W nich zawartej, zbio­
rowe słuchanie pewnych audycji radio­
wych, jak to robi Wolsztyn.

Można by tak przytaczać i inne przy­
kłady (zespoły artystyczne, wycieczki kra­
joznawcze, wieczornice towarzyskie), na 
które wskazują autorzy opisów jako na 
konkretne, bo wypraktykowane możliwo­
ści rozwinięcia życia kulturalnego ogółu 
członków, stwierdzając, że pod wpływem 
tych prac kształtuje się bardziej mobili­
zująca atmosfera życia kolektyWow, prze­
zwycięża się wiele fałszywycn pojęć itd.

Ale tajemnica powodzenia, jak wynika 
z tych opisow, kryje się przede wszystkim 
w żywym człowieku, który w pełni uzna 
znaczenie tych prac, dostatecznie przejmie 
się nimi i przezwycięży różne przeszkody. 
W ten sposób powstawały nauczycielskie 
zespoły muzyczne, których członkowie cho­
dzą na próby i występy nawet po parę 
kilometrów (np. Przemyśl), chóry, teatry 
amatorskie, kołka dyskusyjne itd. Wybrać 
takich ludzi w ZOZ i oddziałach i pomóc 
Im-skutecznie w ich wysiłkach, to podsta­
wowy obowiązek nowoobranych zarządów 
ogniw związkowych. W ten sposób istotnie 
umasowimy robotę kulturalno-oświatową.

Zbliża się termin IV Krajowego Zjazdu 
naszego Związku. Będziemy na nim pod­
sumowywać i oceniać ostatnie dwa lata 
działalności, 
zadania, na których skup 
następnym okresie wszyst 
ganiżaćyjne i ogół członków, 
wątpliwości, że zagadnienie i 
różnych form pracy kulturalno-oświatowej 
znaleźć powinno na tym Zjeździe szcze­
gólnie mocne krytyczne i samokrytyczne 
oświetlenie, co jest niezbędne dla zrobie­
nia dalszego kroku naprzód w tej dziedzi­
nie. (pewu) 

Będziemy także wskazywać 
u się muszą w 
kie ogniwa or- 

Nie ulega 
umasowienia

władz nadrzędnych. Obecnie, jak nas in­
formuje Centrala ZUS w Warszawie, ro­
szczenia kol. K. Krysia zostały załatwione 
pozytywnie.

WYPŁACONO NALEŻNOŚĆ 
ZA GODZINY NADLICZBOWE

W prze 7 „Głosu Nauczycielskiego" z dn. 
15.11. w rubryce „Dlaczego" zapytywaliśmy 
Wydział Oświaty — w Aleksandrowie Ku­
jawskim, co jest przyczyną, że kol. Hen­
ryk Markiewicz, naucz, szkoły podstawo­
wej w Budzisławicach, nie otrzymał wyna­
grodzenia za godziny nadliczbowe i za za­
stępstwo kierownika szkoły.

Otrzymaliśmy wyjaśnienie Wydziału j 
Oświaty w Toruniu, że kol. H. Markiewicz ■ 
otrzymał już należność za 11 faktyczni 
przepracowanych godzin nadliczbowych i 
Natomiast zastępowanie kierownika szko-; 
ły podczas jego nieobecności należy do obo- i 
wiązków nauczycieli; 
opłaca się z funduszu 
wych.

czynności tych ni.? 
godzin nadliczbo-

PRZYDZIELONO MIESZKANIE
Prezydium WojewJak nas informuje

Rady Narodowej w Bydgoszczy, kol. Wasi­
lewski, nauczyciel Lic. Pedagogicznego w 
Grudziądzu, który w ciągu trzech lat do­
jeżdżał do miejsca pracy — otrzymał obec­
nie mieszkanie w Grudziądzu przy ul. 
Moniuszki 5.

...w ciągu 6-lecia Stolica stanie się 
poważnym ośrodkiem produkcyjnym, 
wielkim skupiskiem klasy robotni­
czej — przodującej siły naszego na­
rodu. Rozwinie się w niej głównie 
przemysł metalowy, elektrotechnicz­
ny i precyzyjny. Liczba pracowników 
w przemyśle i budownictwie wzroś­
nie o około 100 proc, i osiągnie 
200 000 ludzi. Ogółem połowa ludno­
ści Stolicy będzie w ostatnim roku 
Planu 6-letniego czynna zawodowo.

...Zbudowanych będzie 60 nowych 
budynków szkół podstawowych o 900 
izbach lekcyjnych, rozbudowaną zo­
stanie Politechnika 
.Akademia Medyczna, 
Zostanie zbudowany 
instytutów naukowo 
trzykrotnie wzrośnie

Warszawska, 
SGPiS, SGGW, 
szereg nowych 
- badawczych, 
ilość miejsc w

W wyniku osiągniętego .porozu­
mienia 20 kwietnia rozpoczęła się 
w Pa-nmundżon repatriacja chorych 
i rannych jeńców wojennych. Poza 
tym uzgodniono, że rokowania de­
legacji obu stron w pełnym skła­
dzie wznowione będą 25 kwietnia, 
aby drogą konsultacji uregulować 
całokształt zagadnienia jeńców wo­
jennych i zawrzeć tak pożądany 
przez cały świat rozejm w Korei.

JEDNOMYŚLNA UCHWAŁA
Światowa opinia publiczna z ra­

dością powitała osiągnięte porozu­
mienie, widząc w nim potwierdze­
nie, że nie ma takiej spornej kwe­
stii. której nie można by rozwiązać 
w drodze pokojowych rozmów. In­
nym potwierdzeniem tego faktu są 
wyniki toczącej się ostatnio w Ko­
misji Politycznej Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych dyskusji w 
sprawie koreańskiej. Dyskusja ta 
zakończyła się jednomyślnym uch­
waleniem rezolucji brazylijskiej, któ­
ra m. in. wyraża nadzieję, że „dal­
sze rokowania w Panmundżon do­
prowadzą do rychłego zawarcia ro- 
zejmU w Korei, zgodnie z zasadami 
i celami Narodów Zjednoczonych", 
wyiraża przekonanie; że „sprawiedli­
wy i honorowy rozejm w Korei przy­
czyni się w wielkim stopniu do roz­
ładowania obecnego napięcia mię­
dzynarodowego". Zgromadzenie O- 
gólne Narodów Zjednoczonych rów­
nież jednomyślnie przyjęło rezolu­
cję brazylijską. Do jednomyślnego 
uchwalenia rezolucji w poważnym 
stopniu przyczyniła się postawa de­
legacji polskiej, która, nie nalegając 
na oddanie pod głosowanie swoich 
wniosków w sprawie, koreańskiej, 
uważała zą możliwe udzielenie po­
parcia wniesionemu przez Brazylię 
wnioskowi. Delegacja polska zastrze­
gła sobie jednak prawo postawie­
nia zagadnień zawartych w projek­
cie rezolucji polskiej na następnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego. „De­
cyzja delegacji polskiej — oświad­
czył minister Skrzeszewski — nie 
jest czczym gestem. Decyzja ta od­
zwierciedla niezmienną politykę 
rządu polskiego, politykę zwalczania 
wojny i obrony pokoju. Każda praw­
dziwie pokojowa pr<-pozycja ma za­
pewnione nasze poparcie".

W niektórych kolach imperiali­
stycznych rozwój wydarzeń między­
narodowych wywołuje — jak to o- 
kreślił dziennik londyński „News 
Chronicie" — „grobowe nastroje". 
Francuski dziennik „Aurorę" posta­
wił kropkę nad „i" pisząc, że „po­
głoski o odprężeniu międzynarodo­
wym wywołały panilię w kołach gieł­
dowych". że „giełdziarzy ogarnia 
przerażenie na samą myśl, iż mógł­
by zostać położony kres zbrojeniom".

USA upły-

SPRZYMIERZENIEC NR 1
Jednym z tych ludzi, których 

ogarnia istne przerażenie na wieść 
o osiąganych porozumieniach, na 
wieść o zarysowującej się możliwoś­
ci odprężenia międzynarodowego, 
jest Konrad Adenauer, 
zachodnio - niemieckich 
stów.

Wizyta Adenauera w 
nęla pod „znakiem oszczerczych i na­
pastliwych wypadów, nacechowa­
nych strachem przed odprężeniem 
sytuacji międzynarodowej. Boński 
„kanclerz" usiłował w swych wy­
wiadach i wystąpieniach za wszelką 
cenę pomniejszyć wrażenie, jakie 
propozycje koreańsko-chińskie w 
sprawie uregulowania problemu ko­
reańskiego wywołały na śwćecie. 
Zbrodnicza gra Adenauera jest przej­
rzysta. Zdaje on sobie sprawę, że 
w wyniku osiągnięcia szerokiego po­
rozumienia międzynarodowego, w 
wyniku osiągnięcia odprężenia w 
stosunkach międzynarodowych po­
szedłby w odstawkę. Adenauer zda- 
je sobie sprawę, że stałby się niepo­
trzebnym człowiekiem, że — jak pi­

przywódca 
rewizjoni-

Ogłoszeniu drobne
Nauczycielka szkół zawodowych zamieni 3 

pokoje z łazienka, ogródkiem w Sopocie na 
mniejsze w Warszawie lub pod Warszawą. Wia­
domość: Warszawa — Ochota, ul. Andrzejew­
ska 8. m. 7. M. Nitowska.

Zamienię etat nauczycielski języków obcych: 
rosyjski, francuski, niemiecki w szkole średniej 
w Zakopanem na Stalinogród lub okolicę, woj. 
gdańskie lub bydgoskie. Zgłoszenia: Stallno- 
gród. Plebiscytowa 32. Bogusława Gnoińska.

Zgubiono legitymację ZNP wystawioną przez 
Zarząd Powiatowy ZNP w Bielsku-Białej na 
nazwisko Szarewicz Irena.

Zamienię etat nauczyciela rysunku techicz- 
nego w Technikum wraz z. mieszkaniem w El­
blągu na inną miejscowość.

Adres: Elbląg, poste restante 1, nr 0025.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. student SGP i S., kol. Wiktor Chon- 

dzielak. — Prosimy o podanie dokładnego 
adresu celem przesłania odpowiedzi.

oraz rozpoczęta zo- 
Centralnego Domu

jest planem rozbił-

kinach (do 19 000), powstanie osiem 
domów kultury 
stanie budowa 
Kultury.

...Plan 6-letni
dowy i rekonstrukcji wielkich zało­
żeń śródmiejskich. Przewiduję się 
m. in. skoncentrowanie budownictwa 
wzdłuż pięciu głównych tras: od 
Krakowskiego Przedmieścia do Bel­
wederu, wzdłuż trasy W—Z, Mar­
szałkowskiej, Alei Jerozolimskich i 
Osi Saskiej, które staną się podsta­
wą architektonicznego ukształtowa­
nia dzielnic śródmiejskich. Stanie tu 
kilkadziesiąt monumentalnych gma­
chów: zrekonstruowany będzie w 
dawnej swej szacie Zamek Królew­
ski, odbuduje się Teatr Wielki, 
gmach Filharmonii, Ratusz Stołecz­
ny. Dom Chłopa itd.

)

Innymi siewy, podważają 
gorącym orędo- 

plany 
W eh-r- 
rozbi- 
prze-

sze dziennik amerykański „New 
York Herald Tribune" — pokojowe 
posunięcia radzieckie podważają 
plany utworzenia armii europej­
skiej i wprowadzenia w ten sposób 
Niemiec Zachodnich do paktu atlan­
tyckiego" 
plany, których tak 
wnjkiem jest Adenauer — 
wskrzeszenia hitlerowskiego 
maćhtu i dalszego pogłębienia 
cia Niemiec dla ostatecznego 
kształcenia Niemiec Zachodnich w 
bazę agresji przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, Polsce i innym kra­
jom demokracji ludowej.

Waszyngtońskie rozmowy Adenau­
era zakończyły się opublikowaniem 
komunikatu, z którego m. in. wyni­
ka, że USA zobowiązały się dostar­
czyć Adenauerowi uzbrojenie dla 
Wehrmachtu i wypowiedziały się za 
rewizją procesów hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, którzy nie 
zostali jeszcze wypuszczeni na wol­
ność.

Prasa angielska i francuska nie 
ukrywa, że koła rządzące USA po­
witały Adenauera o wiele serdecz­
niej i uroczyściej niż ministrów bry­
tyjskich i francuskich, którzy -nie­
dawno składali wizyty w Waszyng­
tonie — w tej Mekce polityków im­
perialistycznych. Postępowy dziennik 

„Liberation" stwierdza 
„Adenauer został podnie- 
rangi zachodn’ego s.przy- 
nr 1“. Brytyjski dziennik 
Herald" nie kryje swej

franćuski 
wręcz, że 
słony do 
mierzeńca 
„Glasgow 
goryczy stwierdzając, że Adenauera 
witano w USA jak „głównego zwy­
cięzcę ostatniej-wojny". Faktem jest, 
że pobyt Adenauera w USA i de­
cyzje, jakie zapadły w Waszyngtonie, 
przyczynią się do dalszego pogłębie­
nia międzyimperialistycznych sprze­
czności, do pogłębienia rozdźwięków 
pomiędzy — z jednej strony W. Bry­
tanią i Francją, a ż drugiej strony / 
— Niemcami Zachodnimi.

SOCJALZDRAJCY
Stosunek do obecnych wydarzeń, 

stosunek do zarysowujących się mo­
żliwości pokojowego uregulowania 
spornych problemów jest doskona­
łym probierzem istotnych zamiarów 
pewnych kół i ośrodków. I tak n.p. 
obrady Rady Generalnej, tzw. Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej" (IS), 
raz jeszcze pokazały, że przywódcy 
socjaldemokracji to wierni sługusi 
najbardziej reakcyjnych, najbardz-itej 
agresywnych kół imperialistycznych. 
W tym samym czasie, gdy nadzieja 
na pokojowe uregulowanie spornych 
problemów międzynarodowych wstą­
piła w serca milionów ludzi, pro­
wodyrzy socjaldemokratyczni wy­
stąpili z żądaniami kontynuowania 
wyścigu zbrojeń, wystąpili z oszczer­
stwami pod adresem państw obozu 
pokoju i demokracji. Komentując 
obrady socjalzdrajców, które toczy­
ły się w atmosferze całkowitego bra­
ku zainteresowania ze strony opinii 
publicznej, dziennik ..Prawda" 
stwierdził, że przywódcy socjalde­
mokracji osiągają całkowitą „jedno­
myślność wówczas, gdy chodzi 
o wzniecanie nienawiści do krajów 
obozu demokracji i socjalizmu, gdy 
chodzi o politykę militaryzacji".

GŁOS POKOJU
Przemawiając w KomisjJ Polity­

cznej Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, przedstawiciel Polski mini­
ster Skrzeszewski oświadczył: „Nie 
ma żadnego międzynarodowego pro­
blemu, którego by nie można było 
rozwiązać w drodze negocjacji i 
przez współpracę opartą na poszano­
waniu wzajemnych praw i intere­
sów". Słowa te wyrażają przekona­
nia setek milionów ludzi na świę­
cie. którzy zdecydowani są nie szczę­
dzić wysiłków, nte szczędzić swej 
energii, by zwyciężył w 
międzynarodowych duch 
nia, duch pokoju.

stosunkach 
porozum ie-

T. RUBACH

Poszukuję nauczycielki gimnazjum rdo 1939 r. 
uczyła w Warszawie) Kamili Chybalskiej. Hele­
na Waltosiowa. eń.. nauczycielka, Kraków, ul. 
Floriańska 31, m. 5, II piętro.

Zamienię etat nauczyciela szkoły podstawo­
wej w Poznaniu wraz z mieszkaniem na Kra­
ków. Pietras Maria, Poznań. Strzelecka 41 m. 5.

W cienitt dolara

A iebezp ieczeń s t w o
pokoju

ptaszek", panie— Wybitnie niebezpieczny 
sierżancie...

— Gangster?
— Gorzej... bo zwolennik pokojn!
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